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Zerwanie układów. 

Piszą nam z Pesztu 20 b. m.: 

(œ) W mieszkaniu Kossutha zebrali się 
Wybitni posłowie z wszystkich partyj koali- 
oyi i zwolennicy jej w Izbie mugnatów. Zeszli 
= Oni ną naradę, czy przystaó na warunki 
Korony, streszozone teraz przez Fejervarego 
kir ze0h następujących punktach: uspokoić 

BJ, nie Żądać komendy węgier:kiej, nie na- 
d Wsó na żadne prawo Korony, — czy też 
dalej walozyó? Tu się odrazu okazało, że 
keioya nie może spełnić pierwszego warun- 

W, cheóby nawet chciała. Dłago pracowała 
ODA nad roznamiętnieniem narodu, nad pociąg- 
Lięcjgm go za sobą i to się jej udało, lecz 
„STAZ jug nie ona prowadzi naród, ale sama 
dant popychana przezeń z taką ślepą, żywio- 
Thh siłą, że gdyby ohciała zatrzymać się 
Ub zawrócić, byłaby zmiażdżona przez wadę 
a ale madyarskiego ruchu. Okazało się z dal- 
ej przebiegu narady, że sprawa komendy 
koś erskiej, o której niedawno mówiono, iż 

Blicyg jej się zrzeka i odpowiedni memoryał 
Polecjłą opracować hr. J. Andrassemu, była 
właściwie postawiona zupełnie inaczej. Koali- 
Rag podzieliła tę sprawę na dwie części: ose- 

no traktowała wyrazy komendy, wygłaszanej 


ape oficerów do żołnierzy, a osobno język 


Przyrzokała 
tao i pisemne rozkazy, doniesienia adjutan- 
poły 4, 9TdYPANsÓW, wszelkie wskazówki na 
U ówiczeń, ozy bitwy, muszą być ozynio- 
yat języku madyarskim. To zawierał memo- 
stra ldrassego 1 z tem on jeździł do mini- 
oyo wojny, który rzekł mu: „Ależ Excellen- 
TORA to leszcze gorzej! To jest jakieś oywilne 
Audr ienie języka komendy*. Oczywiście hr. 
Człoę 7. powrócił x Wiednia z niczem. 
pre nkowje narady w mieszkaniu Kossutha 
Gb Jeli sprawozdanie hrabiego głuchem mil- 
niem. Rozprawiano następnie nad trzecim 
Po nistezaa warunków Korony. Tu Lengyel w 
żada mowie dowodził, „26 Korona nie ma 
nych praw, niebędących zarazen prawami 
= KS Wynikało z jego wywodów, że 
ól węgierski powinien być dziedzicznym 
prezydentem węgierskiej republiki. A Lengyel, 
leko wódz skrajnych radykałów w obozie kos- 
loyjnym, jest właściwie hetmanem całej kosli- 
Oyi: Ona musi mu ulegać, bo on jest tłómaczem 
toznamiętnionego cgółu. 
kt ak więc odrzucono wszystkie trzy pun- 
wa Warunków, przywiezionych przez Fejer- 
że z Wiednia. Tu przemówił jeszcze 
War y- Zwrócił on uwagę na to, że w owych 
koi unkaoh zupełnie pominięto sprawę "drębno- 
Onomiocznej, co wskazuje, źe Korona po 
wach Mu stoi na tem stanowisku, iż w spra- 
Glas © onomioznych musi nastąpić poroznmie- 
% rządem i parlamentem austryackim, pod- 
Rdy koalicya zawsze uważała, że to są 
roz Wy, w których Węgrzy bez wszelkiego po- 
jak Mienia z Austryą mają prawo postąpić, 
zechcą. 


na „Wynik narady był więc negatywny. Byli 
tuio 7 Pp. Lukaos i Wekerle, którzy w osts- 
nię ozasach usiłowali wytworzyć porozumie- 
Olę odziękowano im xa ich dobre chęci, po- 
oni wyszli. 

Przez rwała się znowu oienka nić, nawiązana 
Orto, P- Lukaosa między Koroną a koalicyą. 
wąztkowie narady czuli, że to jest moment 
nina’ bardzo krytyczny, więc byli podra- 
zwł ni. Z tej irytacyi urósł wniosek, aby nie- 
tar znie ogłosić zbiór aktów, dotyczących za- 
szej” od jego początku aż do chwili niniej- 

` ta dyplomatyczna księga koalicyi miała 


8) 


Jak dlugo trwa milość? 


(Z niemieckiego). 


(Ciąg dulesy). 


Uspokoił się ni isani i 
stu. OM się nieco po napisaniu tego li- 
aminy zajaniej fałsz przestał mu ciężyć na 


Byłby najchętniej odniósł go zaraz 
jednak a zdyby nie zbyt późna maż. Zdołał 
at PA Się 1 przespać kilka godzin. 
ajautrz odesłał list dość woześnie, by Mal- 
> woned wigo 
a, Henryk święcie postanowił 18) mie otrzy- 
dw y ię016 postanowił nie zbliżać 
o Molly, lecz jeśli Malwina zwróci mu IAA 


aite wątpił bynajmniej, że tu nikt nie bę- 


Poznać młoda 


dzis z 
że się jej po- 


dobąj, "91% w swej naiwności, 


szog, PTzed odesłaniem listu, odczytał go je- 
AZ z zimniejszą krwią i niezmąconym 
ak, list był dobrze napisany. Rzecz 
i czemś okrutnem, ale nie nieuozci- 
jenga Sło mu się wprawdzie, że powinien 
že niejedno dodać, żeby zostać lepiej 
wtórnie „7%, ale nie miał odwagi dotknąć po- 
80 przedmiotu. 
też niezachwianie w swem po- 


stanow ani, Ś 
l przez cały dzień potrafił uniknąć 


Grzegorza B. 


Ottów i rozkazów, wydawanych podozas j 
Wiczeń, s więc i podczas bojów. Koalicya | zrobił na adwokaturze spory majątek. Oni za- 
przystać na zachowanie 9boiul pewne nie rozumieją, że rodziny urzędnicze 
razów komendy niemieckiej, ale za to | mogą cierpieć wielki niedostatek. 
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ją usprawiedliwić przed światem, miała — jak 
się wyraził hr. Apponyi na ogromnem zgro- 
madzeniu w Miskolczu — wykazać, że „abso- 
lutyzm zdjął już ze swej twarzy ostatnią ma- 
skę*. Lecz rozwaga wzięła górę. Urzędowy or- 
gan koalicyi As Orszag ogłosił, że orzeczono i 
zapisano do protokołu narady co następuje: 
„Pablikaoya materyałów, dotyczących zatargu, 
powinna być wstrzymywana możliwie najdłu- 
żej, ponieważ uczy doświadczenie dyplomaty- 
czne, że ogłoszenie aktów w takich razach, 
gdy do zgody przyjść nie może, jest z reguły 
równoznaczne z zapowiedzeniem kroków nie- 
przyjacielskich, koalicya zaś chce złożyć dù- 
wód największej cierpliwości". 

Ostatnia sprawa, nad którą zastanawiano 
się na naradzie w mieszkaniu Kossutha, ró- 
wnież dowodzi wielkiego rozdrażnienia jej 
ozłonków. Żupanowie wspólnie wnieśli poda- 
nie do komitetu wykonawczego koalioyi, aby 
urzędnikom komitatowym, płatnym ze skarbu 
państwowego, wolno było spełniać ich urzędo- 
we ozynności, albowiem ich bezrobocie szko- 
dzi prywatnym osobom, których interesa sta 
nęły, nadto zaś oi urzędnicy tracą pensyę i 
zdobyte prawo do emerytury. W komitecie 
wykonawczym Kossuth przemówił za uwzglę- 
dnieniem tej petycyi żupanów, a komitet u- 
chwalił zezwolić urzędnikom na zaprzestanie 
bezrobocia. Leoz na naradzie w mieszkaniu 
Kossutha podniósł tę sprawę hr. J. Andrassy, 
dowodził, że koulicya, gdy zwycięży, wszystko 
wynagrodzi urzędnikom, a teraz nie jest chwila 
do takiego „kroku wstecz". Andrassyego po- 
parł Lengyel — i odrzucono podanie żupanów. 
Na tem się narada skończyła. Hr. Andrassy 
ma piękne dochody, które pozwalają mu nie 
odczuwać teraźniejszej drożyzny. P. Lengyel 


Co teraz będzie?, Wedle pogłosek, powsta- 
nie nowy gabinet, nastąpi rozwiązanie sejmu, 
a zamiast reskryptu o wyborach do nowego, 
pojawi się królewskie orędzie do narodu o tem, 
że wskutek wyjątkowych stosunków Korona 
jest zmuszona odłożyć wybory posłów do oza- 
su, gdy nastąpi całkowite napokojenie kraju. 
Ale są to pogłoski zupełnie niepewne. Jako 
wskazówka, co może nastąpić, ma wartość list 
posła hr. Eugeniusza Zichyego do marszałka 
sejmu. Hrabia, znany podróżnik do Azyi, wy- 
jeżdża teraz na cztery miesiące do Afryki 
środkowej, wiąo prosił marszałka sejmu o ur- 
iop, a w liście tym nuapisał, że jago nieoVe- 
oność przypadnie na czas, w którym się sejm 
nie zbierze. W drugim liście do Kossutha pi- 
sze on: „Wedle moich informacyj, w nastę- 
pnych miesiącach ani pokój uie będzie usta- 
lony, ani też nie przyjdzie do rozstrzygającej 
walki. Kto zna usposobienie sfer wiedeńskich 
ten nie może liczyć na pokój, a rozstrzygająca 
walka również jest jeszcze daleka, ponieważ w 
cierpliwości, jedności i wytrwałości narodu wę- 
gierskiego upatrują owe wiedeńskie sfery taką 
siłę, iż chyba tylko w ostateczności zdecydują 
się na użycie stanowczych środków. Zatem 
podczas maj nieobecności najpewniej nie się 
nie zmieni 1 dlatego jadę z czystem sumieniem“. 

Otóż hr. E. Zichy ma tak rozległe i ścisłe 
stosunki w najwyższych sferach austryackich, 
że jego zdania o przyszłości bez porównania 
więcej są warte od wszystkich „autentycznych* 
pogłosek. 


TU 5 

Erancya i Venecuela, 

Od paru dni telegramy donoszą o zatar- 
gu Francyi a połndniowo-amerykańską repu- 
bliką WVenecuelą, ale dopiero dziś wyjaśniono, 
o 00 one się poróżniły. Powstał zatarg jeszcze 
kilka lat temu, zaraz po wojnie domowej, któ: 
ra kilka miesięcy wrzała w Venecueli. Wów- 
ogas prezydent republiki Castro, człowiek bar- 
dzo beswzględny, prawdziwy dyktator i tyran, 
zadarł się niemal ne wszystkiemi państwami, 
których obywatele pożyczali Venecueli pienią- 
dze, a nie otrzymywali ani procentów, ani ka- 
pitałn. Te państwa, w ich liczbie Stany Zje- 
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nemi interesami, czego nawet istoina była po- 
trzeba. Przez cały dzień był zdenerwowanym 
i woale nie tak miłym, jak wozoraj, gdy zaś 
i wieczorem poczta nio dla niego nie przynio- 
sla, zaledwie zdołał nie zdradzić się z niepo- 
kojem, jaki nim miotał, Tymczasem Nina i 
Molly zaczęły śpiewać po kolacyi, lecz czy to, 
że Henryk był zdenerwowanym, ozy też ich 
głosy lapiej się wydawały ma wolnem powie- 
trzu, dość, że słuchał ich dziś bez przyjemności, 
a nawet znalazł w ich śpiewie brak duszy. 

Następnego dnia dopiero, gdy przyniesio- 
no listy z rannej poczty, znalazł się między 
niemi jeden, do niego adresowany. Jak dobrze— 
jak doskonale znał on to pewne równe i tak 
wyrażne pismo! Ileż to razy zdarzyło mu się 
przycisnąć do ust zaadresowaną niem kopertę. 

Ze wzruszeniem winowajcy sięgnął po list 
i nie otworzywszy ge, wsunął do kieszeni. Do- 
piero znalazłszy się sam, zaczął go czytać. Czy 
mu się ómiło w oczach, czy też w istocie pi- 
smo było nieco zmienione? Czyżby ręka pi- 
szącej — drżała ? 

„»Drogi Henryku! — pisała Malwina — 
daruj mi, jeśli moja odpowiedź przychodzi pó- 
śniej, niż może sobi» tego życzyłeś To, co mi 
piszesz, spadło na maie tak niespodzianie i tak 
strasznego doznałam wstrząśnienia, że nie by- 
łam zdolną zrozumieć jasno na razie, jak po- 
winnam postąpić w tym wypadku bez twojej 
i mojej krzywdy. Niepodobna mi było w cią- 


ię sam na sam s Molly. Najwięcej | gu kilku godzin rozprawić się ostatecznie z wie- 


spędził z bratem, obradując nad wspól- ' loletnią miłością, jak ty to uczyniłeś. 
M 
l ; 
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dnoczone, Anglia, Niemcy, Francya i Holandya, ! zdjęto flagę z francuskiego konsulatu w Cara- 
z początku brały w obronę swych obywateli | casie. Wtedy to wenecuelskiemu konsulowi w 


dyplomatycznymi środkami, potem zaczęły gro- 
zić, a w końcu wysłały foty, które wzięły w 
blokadę wenecnelskie brzegi. Dopiero wtedy 
Castro poddał się konieczności i prosił Stany 
Zjednoczone o załatwienie sprawy polubownie. 
Wszystkie państwu zgodziły się na sąd roz- 
jemczy. Zebrał się on w Waszyngtonie, uznał 
wszystkie pieniężne pretensye do Venecueli za 
słuszne i ułożył plan, podług którego długi po- 
winny być zapłacone. Ponieważ Venecuela 
przyjęła wyrok, przeto Stany Zjednoczone po- 
ręczyły innym państwoi: zpłatę długów w tər- 
minie, oznaczonym przeż sąd rozjemczy. Na 
tem skończyła się sprawe. i blokada wybrzeży 
weneauelskich była zniesiona. Lecz Castro, czło- 
wiek mściwy, a zawzięty jak każdy metys, nie 
darował Francuzom, że oni pierwsi wywołali 
koalicyę państw przaciw Venecueli. W swojem 
państwie robił im tysiączne trudności, W tym 
samym czasie jeneral Maios zbuntował się prze- 
ciwko Castrze, zaczął z nim wojnę i z począt- 
ku prowadził ją bardzo szczęśliwie, w końcu 
jednak, właśnie wtedy, gdy już miał w»dobyć 
stolicę Caracas, przegrał jednę bitwę, zaras po 
niej drugą, poczem uciekł do Boliwii. Zwy- 
cięzki Castro dokazywał okrutnie, a gdy już 
skończył ze swoimi buntownikami, zabrał się 
do Francuzów, którym jednak nio zrobić nie 
wógł, bo francuski jeneralny konsul Quióvrieux, 
wezwawszy do karakaskiego portu La Guaira 
parę wojennych okrętów na stały pobyt, bronił 
swych ziomków bardzo energicznie. Wówczas 
Castro oskarżył Quióvricux przed rządem pa- 
ryskim o to, że on spiskował przeciw rządowi 
weueouelakiemu. Spisek wrzekomo miał być ta- 
ki: Qaidvrieux ze stolicy zawiadamiał wodza 
wojsk powstańczych jenerała Matos o wszyst- 
kich ruchach armii Castra, wskutek czego ta 
armia ponosiła ciągłe porażki. Niedosó tego. 
Kabel podmorski z La Qłnairy przez Curacao i 
S. Domingo do Nowego Jorku jest przedsię- 
biorstwem franouskiem, zażtrudniającem wylącz- 
nie Francuzów, a dyrekcya jego w stolicy we- 
neouelskiej Caracasie. Otóż Castro oskarżył 
tekże tę dyrekcyę o to, że wspierała jenerala 
Matosa pieniędzmi, bronią i amunicyą. Z Pary- 
ża wysłano komisyę śledczą, która wspólnie z 
konsulem Stanów Zjelnoczonych przekonała 
się, że Castro po prostu zmyślił spisek. Castro 
jednak upierał się przy swojem i żądał śledztwa, 
które byłoby przeprowadzone przez jego urzę- 
dników. Na to niepodobua było się zgodzić, bo 
dyplomaci uie podlegają sądom krajów, w któ- 
rych urzędują. Ale dla świętego spokoju Fran: 
cya poleciia towarzystwu kablowemu zmienić 
urzędników dyrekcyi w Caracasie, a jeneralne- 
go konsula Qnióvrieux odwołała, posłała zaś p. 
Taigny. Tem się Castro nie zadowolił, robii 
drobne przykrości Francuzom, których wielu 
wskutek tego opuściło Venecuelę, a z nowym 
konsulem nie utrzymywał żadnych stosunków. 
Na to wszystko mógł sobie pozwalać pod osło- 
ną zasady Stanów Zjednoczonych, że żadne 
nieamerykańskie państwo nie powinno atako- 
waó państwa amerykańskiego. Wreszcie Castro 
rozporządził, aby upaństwowiono francuski ka- 
bel w granicach Venecueli. Uczyniono to w 
ciągu jednej doby. Francuskich urzędników 
usunięto, wprowadzono wenecuelskich. Od tej 
chwili nowy konsul p. Taigny spostrzegł, że 
cała jego korespondencja z rządem paryskim 
przechodzi przez ręce Castra, zaprowadził więc 
taką zmianę, że korespondencya z Francyi po- 
częła przychodzić na wyspę Trynidad, a stam- 
tąd francuski kuryer przywoził ją na okręcie 
do La Guairy. Otóż tak się stało kilka dni te- 
mu. P. Taigny odpłynął na ozółnie do francu- 
skiego okrętu, który przywiózł pooztę, kiedy 
zaś chciał wrócić, nie wpuszczono go na ląd, 
ponieważ tymczasem Castro polecił wziąć ćw 
okręt w kwarantanę, jako wrzekomo zarażony. 
Rychło potem kazano temu okrętowi odpłynąć 
na pełne morze. Francuski konsul miał tylko 
czas napisać do konsula Stanów Zjednoczonych, 
że powierza Francuzów jego opiece. Następnie 
p. Taigny chciał wylądować w Curacao, ale i 
tem go nie wpuszczono na ląd, a jednocześnie 


„Jeśli Cię straciłam, moj drogi, to nie 
chcę Cię zatrzymywać wbrew Twojej woli. Po- 
wiem Ci jednak szczerze i otwarcie, że się my- 


lisz: my bynajmniej nie staliśmy się obcymi 
sobie, ani ja jestem inna, niź byłam. Myśmy 
oboje pozostali w gruncie tymi samymi, tylko 
lata i życie rozwinęły nas, powodując pewne 
powierzchowne zmiany. Bylibyśmy też wkrót- 
ce odnaleźli siebie wzajemnie, gdybyś był 
chciał cierpliwie przetrwać pierwsze niekorzy- 
stne wrażenie. J , 

„Zamiast tego, Ty — jak się zdaje, po- 
śpieszyłeś gdzieindziej zwrócić Twą miłość, w 
czem ja — nie chcę być dla Ciebie przeszko- 
dą. Bo Ty byś mi nigdy tego nie przebaczył, 
a ja również nie byłabym zdolną walczyć 
o czyjeś serce z inną kobietą — nawet o 
Twoje. 

„Ja Cię bardzo kochałam, Henryku. Ko- 
chałam Cię całem sercem i wszystkiemi wła- 
dzami mej duszy. Nigdy — odkąd się znamy, 
żadna myśl nie powstała we mnie o innym 
człowieku. Dla tego niozem dla siebie odtąd 
być nie możemy. Nie umiem nawet sobie wy- 
obrazić, jakbym to ja mogła być Twoją przy- 
jaciółką i trzecie, czy czwarte miejsce zajmo- 
wać w Twem życiu. Był też to zapewne tyl- 
ko frazes, nic więcej. Albo wszystkiem muszę 
być dla Ciebie, albo niczem... Tyś wybrał to 
ostatnie. 

„Niechże się więc tak stanie, jak pra- 
gniesz. Ja przez to nie zginę, gdyż moją zgu- 
bę mogłaby tylko stać się moja własna wina. 
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Paryżu kazano natychmiast opuścić Francyę i 
odstawiono go do granicy belgijskiej, a eska- 
drze francuskiej w Głuadeloupie kazano odpłynąć 
do La Guairy. Zdaje się, że w porozumieniu 
ze Stanami Zjednoczonymi zarządzi Francya 
blokadę wybrzeży wenecuelskich i będzie na 
stawała na usunięcie Castra z prezydentury. 


Korespondencye. 


Wiedeń 20 stycznia. 
(Sprawa podwyśszenia taryf towarowych na kole- 
jach państwowych. — Najwięksi kontrybuenci po- 
datkowi na Morawie). 

(y). Ogłoszona w onegdajszym numerze ofi- 
oyslnego organu ministerstwa kolei żelaznych za- 
powiedź podwyższenia taryf towarowych na kole- 
jach państwowych przez wprowadzenie nowej o- 
płaty tak zwanej „stacyjnej", wywołała w sferach 
handlowych i przemysłowych ogromne zdumie 
nie. Zupełnie inne bowiem zamiary miał rząd 
jeszcze przed kilkunastu dniami, a mianowicie, 
jak to powszechnie wiadomo, zamierzał pod- 
wyższyć tak zwane należytości manipvlacyjne, 
pobierane od każdej przesyłki towarowej, i pro- 
wadził zacięte targi z przyboczną radą kolejo- 
wą 6o do granioy, do której sięgać ma to pod 
wyższenie, — naraz jednak zmienił postano- 
wienie i w ogłoszonym właśnie komunikacie 
nie ma już najmniejszej wzmianki o należyto 
ściach manipulacyjnych, lecz jest tylko mowa 
o zaprowadzeniu nowej należytości ubocznej, 
tak zwanej staoyjnej. Różnica zaś między je- 
dną a drugą należytością jest ogromna, od- 
mienne też są skutki ich zaprowadzenia. 

Należytości pobierane przez koleje za 
transport towarów są dwojakie, a mianowicie 
należytość za właściwy transport, czyli t, zw. 
fracht, tudzież należytość manipulacyjna za roz- 
maite uboczne świadczenia kolei, niezbędne 
przy każdym transporcie, jak np. należytość za 
przesuwanie wozów, zestawianie pociągów to- 
warowych, utrzymywanie torów magazynowych 
itp. A zatem należytości manipulacyjne pobie- 
rane są za czynności, które kolej bezwarunko- 
wo wykonać musi, natomiast należytości t. zw, 
uboczne mają charakter fakultatywny i niszcza- 
ne są za takie czynności, bez których trans- 
port towarów obejść się musi, jak np. za odwa- 
żenie, odliczenie, rewizyę towarów itp. Obowią- 
zująca obecnie taryta towarowa kolei państwo- 
wych zawiera 25 ogólnych należytości ubo- 
cznych, a oprócz tego cały szereg ubocznych 
należytości specyalnych, pobieranych za roz- 


maite w taryfie osobno wymienione czyn- 
ności. Tymczasem w ogłoszonym onegdaj 
komunikacie urzędowym nie ma najmniej- 


szej wzmianki, za œo; tj. za jaką czynność 
organów kolejowych uiszozana być ma owa 
nowa należytość stacyjna, powiedziano tyl- 
ko ogólnikowo, że wprowadzona ona zosta- 
nie w życie z dniem 1 marca 1906 i służyć ma 
na wynagrodzenie kolejom państwowym tych 
świadczeń, które nie znajdują dziś pokrycia 
ani w należytości manipulacyjnej, ani też w 
innych pobieranych przez te koleje należyto- 
ściach ubocznych. Co się tyczy powodów, dla 
których rząd tak chce skonstruować podwyż 
szenie taryt towarowych, to tłómaczą to sobie 
w sferach fachowych w ten sposób, że w myśl 
obowiązującej umowy musiałby rząd w razie 
podwyższenia należytości manipulacyjnej na 
kolejach państwowych podzielić się osiągnię- 
tym stąd dochodem z konkurencyjnemi koleja- 
mi prywatnemi i odstąpić im 15'/, uzyskanego 
dochodu, natomiast wprowadzając nową s&mo- 
istną opłatę t, zw. stacyjną, zatrzyma dla sie- 
bie cały dochód z niej. Z drugiej strony wszak- 
że będzie miało to dla publiczności o tyle nie- 
miłe następstwa, że także koleje prywatne naj- 
niezawodniej zechcą pójść za przykładem rządu 
i zaprowadzić także na swoich liniach jakieś 
nowe należytości stacyjne. Co się tyczy docho- 
du, jaki rząd spodziewa się uzyskać z zamie- 
rzonego podwyższenia taryf towarowych, to 
pierwotnie preliminował rząd ten dochód na 
7 milionów koron rocznie, po długich jednak 


Ale nie zdołam nigdy przeboleó tego, że Ty 
nie stoisz tak wysoko, jak stałeś w mem prze- 
konaniu, jeśli w ciągu jednej doby mogłeś się 
przeniewierzyć Twej wieloletniej miłości. 

„Jesteś wolnym! — jesteś wolnym, Hen- 
ryku. Sięgnij swobodnie po to, w czem dziś 
widzisz szczęście Twoje. Może też je tam 
znajdziesz — któż to przewidzieć zdoła? Obyś 
tylko nigdy gorzko nie pożałował tego, co 
dzik niepowrotnie odtrącasz od siebie. 

Malwina Hadryan. 

Henryk odczytał ten list kilka razy. 
Wzruszyły go nawet słowa Malwiny, ale w 
obecnem swem usposobieniu nie tyle odozuł 
ów ból głęboki, przejmujący, jaki z nich prze- 
mawiał, ale go dotknęły niektóre zwroty swą 
surowością, lubo nie mógł zaprzeczyć, że za- 
służył na nią. Nie mógł być sprawiedliwym w 
tej właśnie chwili. Wszakże byłby pozostał 
wiernym Malwinie, gdyby tego była żądała: 
cóż więcej mógł uczynić? Zapewniał tylko, że 
po tem, co jej napisał, była zmuszoną zwrócić 
mu słowo. W każdym razie przykro mu było, 
że sięgając po własne szczęście, musiał zdep- 
taó szczęście cudze, 

Gdy po niejakiej chwili wyszedł ze swe- 
go pokoju, spotkał się z Molly, przebiegającą 
przez sień w białym kuchennym fartuchu, z 
podwiniętemi do łokcia rękawami od sukni i 
nową drewnianą warząchwią w ręku 

— Panno Molly! — zawołał, stając przed 
nią zachwycony — to pani umiesz i gotować? 

Zatrzymała się i poważnie skinęła główką. 


Rok 1806. 
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5 Przybyło dnia od wozoruj 8 m, 
targach z przyboczną radą kolejową zreduko* 
wał swoje żądanie do 5 milionów. 

Prace sejmu morawskiego postępują ragno 
naprzód i zostaną zapewne już za kilka dni 
ukończone. Potem zostanie sejm rozwiązany 
i odbędą się wybory na podstawie nowej or- 
dynacyi wyborczej. Wprowadza ona między 
innemi także tę zmianę, że powiększa liczbę 
wyborców kuryi t. zw. fideikomisarnej wielkiej 
własności z 18 na 37. Mianowicie zaliczono 
do tej kuryi posiadaczy wszystkich nierucho- 
mości, stanowiących przedmiot fideikomisu, 
albo też takich, których bez zezwclenia władz 
politycznych nie wolno sprzedać. Wyborcami 
w tej kuryi są: książę Jan Liechtenstein, opla- 
cający od swych posiadłości na Morawie ro- 
cznego podatku 41v.068 koron, arcybiskup oło- 
muniecki, płacący podatku 111.488 koron, Ce- 
sarg Franciszek Józ'f, płacący podatku 63.996 
koron, książę Emanuel Collalto (podatek 60.075 
koron), książę Rudolf Liechtenstein (podatek 
58682 koron), hr. Wacław Kaunic (43.012), hr. 
Henryk Haugwitz (34.833), książę Hugo Salm 
(33.098), kapituła metropolitalna w Ołomuńcu 
(32.276), hr. Alojzy Podstatzky Liechtenstein 
(314465), margrabia Aleksander Pallavicini 
(26.554), br. Pius Hompesch (18.461). — Inni 
wyborcy tej kuryi opłeceją podatku mniej niż 
po 15.000 koron rocznie — wszyscy zaś razem 
płacą 1,129.916 koron rocznie. 


Zatarg austro-serbski. 


, Beigrad Dnia 18 bm. rząd otrzymał od 
tutejszego posła austro-węgierskiego notę z żą- 
daniem, aby rząd serbski dopóty nie przedkła- 
dał skupczynie do zatwierdzenia ' traktatu za- 
wartego z Bułgaryą, póki rokowania handlowe 
z Austro-Węgrami nie zostaną ukończone, 
względnie aby rząd serbski na wypadek, gdy- 
by traktat handlowy z Austro-Węgrami prey- 
szedł do skutku, poczynił w traktacie z Bul- 
garyą takie zmiany, jakie se strony Austro- 
Węgier będą uenanc za koniecsne. Rząd serbski 
odpowiedział tego samego dnia, że traktatu z 
Bułgaryą dopóty nie przedłoży skupczynie, pó- 
ki rokowania z Anstro- Węgrami nie będą ukoń- 
czone i że rząd serbski przyjmie ; e zmiany, 
których natura traktatu handlowego s Awstro- 
Węgrami będsie wymagała. 

Na notę tę poseł austro węgierski oświad- 
czył imieniem swego rządu, że odpowiedź ta 
jest niedostateczną i że rząd austro-węgierswi 
musi obstawać przy tem, aby końcowe słowa 
odpowiedzi rządu serbskiego były równobrzmiią- 
ce ze słowami noty rządu austro-węgierskiego. 

Na to oświadczył serbski minister spraw 
zagranicznych austro-węgierskiemu posłowi bar. 
Czikannowi, że rząd serbski odrzuca postawiony 
prses Austro- Węgry warunek, jako nie dający stę 
pogodzić z godnością Serbii. 


Odezwa. 


Albania — ubogi, zaniedbany kraj, którego 
łudność z roku na rok: twardą o byt prowadzi 
walkę, i tylko z trudem, dzięki obcej pomocy, 
zgotować sobie może mozolnie fieco ¡mniej 
przykrą, gospoderczą przyszłość — ciężko na- 
wiedzoną została w zakończonym dopiero roku. 
Już trzęsienie ziemi 1 czerwca było !nieobli- 
ozalną klęską, która całe dzielnica Skutari i 
liczne wsie tego wilajetn obróciła w gruzy, 
a tysiące ludzi pozbawiła dachu i skazała na 
żebractwo. Trzęsienie to ziemi zrządziło o wiele 
większe szkody w Albanii, niż w Kałabryi. 
Powódź, która w cztery miesiące później do- 
tknęła tę nieszczęśliwą krainę, dopełniła stra- 
sznego zniszczenia. Od Skutari do Adryatyku 
zalaną została cała równina; więcej jak 30 wsi 
znikło w falach. Wiele z nich nie powstanie, 
zostały bowiem na zawsze zniszczone. W na- 
stępstwie tych klęsk wystąpiły grożne epide- 
mie; ospa i tyfus grożą się wśród ludności, któ- 
rej siła odporna osłabła. Ciężkie więc nastały 
czasy dla srogo nawiedzionej Albanii. 

Rozpoczęła się dokuczliwa, burzliwa zima 
Balkanu; ludność północnej Albanii, pozbawio- 
na dachu, wynędzniała, zgromadzona w zbudo- 


— Jeszcze jak! — odpowiedziała. 

— Jakik to przymsak będzie pani mięszała 
tą warząchwią ? 

— Leguminę — odpowiedziała, mróżąc fi- 
glarnie oczęta. 

— To pani doprawdy wszystko umie? 

— Niejedno się potrafi dla miłego gościa — 
odpowiedziała z naiwną zalotnością. 


Henryk pochwycił rączkę, trzymającą wa- 
rząchew : teraz mógł sobie na to pozwolić — 
był wolnym. 

— Czy to ja jestem tym miłym gościem, co? 

Lecz ona wyrwała mu rączkę i uderzyła 
go lekko warząchwią po rękawie. 

— Pan — odpowiedziała — jeśli pan będzie 
bardzo grzeczny. 

— Cóż mam robić w takim razie? 

— Zjeść mojej leguminy tak dugo, żeby aż 
zachorować i być zmuszonym pozostać u nas 
ze dwa tygodnie na kuracyi — odpowiedziała 
ze śmiechem i pobiegła do kuchni. 


Owa legumina widać nie zabrała Molly 
zbyt wiełe czasu, gdyż w kwadrans później 
jej śmiech dźwięczał na werandzie. 

— Ona doprawdy jeszcze jest dzieckiem — 
pomyślał Henryk, ale to go właśnie za- 
chwycało. 


(Dokończenie nastąpi). 


RKURY! nowo otworzona palarnia kawy i skład herbaty, ul. Kilińskiego, Lwów. 
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wanych na prędce zalłasach, wystawioną jest 
na nowe próby i nieszczęścia. Kto uprzytomni 
sobie tę nędzę, odczuje niezawodnie litość dla 
niaj i zechce przyj'ć jej z pomocą wedle mo- 
kności. A że Albania ani sposobów nie posiada, 
aby sama zaradzić mogła swej gorżkiej niedoli, 
przeto my w pierwszym rzędzie powołani je- 
steśmy do tego. Nie zapominajmy, że te same 
fale Adryatyku, które naszą monarchię oble- 
wają, oblewają i brzegi Albanii, że stosunki 
handlowe łączą nas z tym naszym biednym 
sąsiadem, że doniosły etyczno-religijny związek 
zespala nai z Albanią. Zatem nie dla niezna- 
jomych i obcych odwołujemy się do miłosier- 
dzia austryackich obywateli. Chiześcijanie i 
mahometanie, dotknięci równie klęską, spodzie- 
wają się, że potężna, sąsiednia Austrya, poda 
im rękę, aby ich wydobyć z tej ciężkiej nie- 
doli. Nie powinniśmy usuwaó się od tego obo- 
wiązku i nie usuniemy się, zaniesiemy pomoo 
naszą — bez różnicy religii i vyznania — naj- 
potrzebniejszym. 

Zwracamy się więc do flantropijnych 
uczuć wszystkich naszych obywateli, z serge- 
czną prośbą, aby nie odmówili wsparcia nie- 
szczęśliwej krainie. dg PR. 

Podpisani, oraz: Główna kasa księcia Kin- 
skyego, Wiedeń, I, Freiung 4, przyjmują datki, 
które publicznie wykazane zostaną, B z których 
każdy, nawet najmniejszy, wiele niedoli złago- 
dzić zdoła. f a 3 

Komitet dla dotkniętej żywiołowemi 

kleskami Albanii: 
Książe Karol Kinsky, prezes, hrabia 

Jan Wilozek, I wiceprezes, książe Jan 

Sohwarzenberg, II. wice-prezes. Ks. Fran- 

ciszek J. Auersperg, bar. Jan Chlumecky, 

bar. Leopold Chlumecky, hr. Franciszek 

Clam-Gallas, hr. dr. Fryderyk Deym ze 

Striteż, Antoni Dreher, hr. Adolf Dubsky, 

hr. Laopold Gło8ss, Maksymilian Gutmann, 

Otton Husserl, Juliusz Kink, Stanisław 

Kożmian, Artur Krupp, hr. Karol Kuef- 

stein, hr. Głandolf Kuenburg, hr. Karol 

Lanckoroński, hr. Henryk Larisch, dr. 

Karol Lueger, hr. Franciszek Merveldt, 

Aleksander Nava, margrabia Aleksander 

Pallavicini, Edward Palmer, bar. Kazi- 

mierz Pfaffenhofen, br. Roman Potocki, 

hr. Erik Salm-Reiffersoheidt, Paweł Schoel- 
ler, hr. dr. Fryderyk Schónborn, Alfred 

Skene, ks. Aleksander Solms - Braunfels, 

Edgard Spiegl- Thurnsse, hr. Franciszek 

Thun-Hohenstein, hr. Oswald Thun-Ho- 

henstein, hr. Wincenty Thurn, hr. Jan 

Wilczek (syn), hr. Antoni Wodzicki. 


Komans Wilhelma I. 


W Berlinie wyszła teraz książka pod ty- 
tułem „Listy, mowy i pisma cesarza Wilhel- 
ma I*. (Berlin 1906 Mittler und Sohn). Książ- 
ka ta jest poniekąd pomnikiem literackim, 
wystawionym pierwszemu cesarzowi zjedno- 
czonych Niemiec — pomnikiem o wiele trwal- 
szym Od tych, które mu wznoszą rozmaite mia- 
sta z kamienia i bronzu, a nawet i piękniej- 
szym od nich. Z listów tych bowiem okazuje 
się, że mylili się ci, którzy mniemali, iż Wil- 
helm I. był umysłem bardzo miernym i te to 
przypadek tylko zrządził, traf jakiś szczegól- 
ny, iż otoczyli go ludzie takiej miary, jak 
Bismarck, Moltke, Roen i inni, 

Tymozasem, przeciwnie, cesarz Wilhelm 
właśnie był umysłem bardzo wytrawnym i 
szerokim, a oceniwszy wartość tamtych mę- 
żów, pościągał ich i postawił w warunkach, w 
których oni mogli działać dla rozwoju potęgi 
Niemiec. 

Nie będziemy tu jednak zastanawiali się 
nad politycznemi zdolnościami cesarza Wilhel- 
ma I, a chcemy tn tylko pomówić o jego ro- 
mansie z Polką, księżniczką Elizą Radziwił- 
łówną. Romans rozpoczął się w roku 1821. 
Wówczas przybył do Berlina W. ks. Mikołaj, 
późniejszy car Mikołaj I. Z powodu tych od- 
wiedzin, chcąc W. Księcia zabawić, wysiawio- 
no na zamku berlińskim sztukę Tomasza 
Moore'a „Laiia Rookh“, którą niedawno przed- 
tem, bo w 1817 roku wydał ten znakomity 
poeta angielski, i która wtedy przerobiona dla 
sceny przez Śpontiniego, ogromną furorę w 
całej Europie wzniecała. W bajce tej wacho- 
dniej jest postać pięknej, eterycznej dziew- 
ozyny, wygnanej z raju za to, żesię zakochała 
w ozłowieku, a więc w tym, w którym ona, 
jako anioł, nie powinna była się kochać. 

Spontini opracował był dzieło Moore'a 
dla sceny i dorobił do niego muzykę, znacznie 
pierwej niź Schumann, który swoją symfonię 
napisał dopiero w 1843 r. 

Owóż na dworze berlińskim była tylko 
jedna istota, która pięknością swoją, eteryczno- 
ścią, poezyą, jaką roztaczała dokoła, nadawała 
się do tej roli— tą istotą była księżniczka Ra- 
dziwiłłówna. To też gdy król Wilhelm III z 
rodziną swoją rozdawał role do tego amator- 
skiego przedstawienia, role szacha dał synowi, 
a rolę Peri dai Polce — księżniczce Radzi wil- 
łównie. Rozpoczęły się próby, a nim się one 
skończyły, już szach był po uszy zakochany 
w pięknej wygnance z raju. Ona odpłacała mu 
równem uczuciem. Sądz no zrazu i na dworze 
berlińskim i w domu księcia Antoniego Radzi- 
willa, że romans ten może snadno skończyć się 
małżeństwem. Było to możliwe z dwóch wzglę- 
dów: przedewszystkiem księżniczka Eliza była 
wielką ulubienicą króla, a powtóre była jego 
bliską krewną przez matkę, która, będąc oórką 
ks. Ferdynanda Pruskiego, pochodziła z rodu 
Hohenzollernów. 

, Ale kamaryla pruska nie omieszkała się 
wmieszać w tę sprawę i, zajmując wrogie wo- 
bec zamiarów młodego księcia stanowisko, po 
częła je krzyżować, wytaczając na poparcie 
swojej działalności argument, że rodzina Radzi- 
wiłłów nie posiada warunków do zawierania 
ślubów małżeńskich z członkami domu panu- 
jącego. Rodzina bowiem nie panująca, a chcąca 
wejść w stosunki powinowactwa a panującą, 
obowiązaną była ziożyó dowód, że choóby 
w przeszłości władała samoistnie terytoryum 
jakiemś. Tego zaś rodzina Radziwiłłów nie mo- 
gła wykazać, gdyż należała zawsze do rzędu 
czyichśkolwiek poddanych. Król jednak, widząc 
syna bardzo zakochanego, obrał w tej sprawie 
nader rozamną taktykę. Mianowicie nie odbie- 
rał mu nadziei, że będzie mógł poślubić księ- 
tniczkę Elizę, pozwolił mu utrzymywać z ro- 


wszelkie trudności, stojące na drodze do szozę- 
ścia młodej pary. Umiano jednak zręcznie pod- 
suwać mu myśli, budzące w nim powaźne re- 
fleksye, aż wreszcie, aczkolwiek bardzo zako- 
chany, książe Wilhem począł sam zwalczać 
w sobie to uczucie, wiedząc jak niemiłe mo- 


i gdyby wstąpił w związek małżeński z Polką. 


Ale walka ta była dlań ciężką i bolesną. Oto, 
co pisał w tej mierze w jednym s listów swych 
do jenerała Natzmera : 

„Wiadomo panu, że przedsięwziąłem so- 
bie cofnąć się, nie z wyższego rozkazu, lecz 
z własnej woli. Zacząłem zachowywać się po 
temu — niebawem jednak przekonałem się, że 
to tylko komedya, którą odgrywałem przed 
światem, gdyż serce me z dnia na dzień biło 
gwałtowniej. I czyż to nie naturalne? Roze 
szliśmy się tedy tego latą z silniejszemi niż 
kiedykolwiek uczuciami! Smutek mój podczas 
następnych sześciu miesięcy nie mógł ujść 
uwagi otoczenia mego. Kiedy spodziewano się 
przyjazdu Radziwiłłów z Poznania, król posłał 
do mnie i kazał mnie wybadać. Musiałem wy- 
znać otwarcie, że miłość ma tylko się wzmo- 
gła i że mimo własnego zamiaru, mimo walki, 
nie czuję w sobie sily, by zrzec się dobrowoil- 
nie, będąc tak bardzo zrozumianym! Król 
przyrzekł wobec tego, że uczyni wszystko, by 
umożliwić związsk nasz. Możesz pan sobie wy- 
obrazić, z jakiemi nadziejami spogiądałem 
w przyszłość ! 

Aż nareszcie nastąpiły ciężkie dni! Po- 
szukiwania ministerstwa domu wykazały, że 
według wszelkich stypulacyj i względów pra- 
wnych związek zamierzony byłby niżej mego 
stanu. Tego wcale się nie spodziewałem: my- 
ślałem zawsze tylko o nieprzyjemnościach 
związków rodzinnych, w którebym wstąpił*. 

Ale w tym okresie czasu ponad wszyst- 
kiemi względami politycznemi górowała jesz- 
cze u młodego księcia miłość, bo oto jak dalej 
zwierza się Natzmsrowi: 

„Król — pisał książe — wymagał teraz 
zupełnego zrzeczenia się! Nikt wyobrazić so- 
bie nie może, jaka walka staczała się we mnie 
przez dni parę, zanim doszło do decyzyi. Nie- 
raz wyobrażałem sobie bolesną tę katastrofę; 
lecz, że tak zupełnie mnie przygniecie, tego 
się nie spodziewałem ! 

„Od owego dnia stałem osierocony w 
świecie... Czem jest współczucie dobrych ludzi 
w takiej chwili, tego doznałem; lecz pociechy 
wszystko to nie daje, przeciwnie, ofiara staje 
się tem cięższą, gdyż wszyscy jedno tylko ma- 
ją zdanie o istocie straconej dla mnie“! — — 

„Radziwiłłom ciągle jeszcze nic nie po- 
wiedziano, o tem, co zaszło. Obawiano się tego, 
gdyż ks. Luiza tej zimy tak bardzo jest cier- 
pigog.. Chciałem uniknąć wszelkiego „éclat“ i 
przypuszczałem. że będę miał dośó siły, by 
znieść walkę w towarzystwie ks. Elizy, póki o 
niczem nie wiedziała. Nie przeczuwała nawet 
niczego! Przeciwnie, czem poważniejszym i 
smutolejszym mnie widywała, tem więcej oka- 
zywała mi uprzejmości! Ileż więc cierpieć mu- 
siałem*. 

Mimo, iż sytuacya była pozornie bezna- 
dziejną, król odkładał ciągle ostateczną decy- 
zyę. Nie odbyło się bez przepraw gwałtowniej- 
szej natury. „Król — pisze ks. Wilhelm 24 
lutego 1824 r. — który przedtem, zdawało się, 
pragnął, by usunięto przeszkody, opierające się 
szozęściu memu, coby mu umożliwiło zezwolić 
na związek nasz, teraz w bardzo gwałtownej 
ze mną rozmowie takie zajął stanowisko, że 
stracilem wszelką nadzieję“. 

Idąc za poradą ks. Oranii, ks. Wilhelm 
zwrócił się tedy do króla z prośbą o decyzyę. 
W a samym sensie wystosowała list do króla 
ks. Luiza. Leoz król, pod protekstem, że jeszcze 
co do tego lub co doowego jasności nie ma, prze- 
dłużał ciągle czas niepewności. Nagle, na wio- 
snę 1826 r., zaszła zmiana na korzyść kochają- 
cej się pary. Po pewnych stypulacyach między 
królem a Radziwiłłami, odbytych bez wiedzy 
ks. Wilhelma, król nie czynił żadnych więcej 
przeszkód i z dnia na dzień spodziewano się 
ogłoszenia zaręczyn. Z listu, pisanego do Natz- 
mera dnia 1 kwietnia 1825 r. widać, że Radzi- 
wiłłowie poczynili pewne ustępstwa, a nawet 
ofiary, dla umożliwienia ks. Elizie upragnio- 
nego szczęścia. 

„Jeżeli życzenie Pańskie — pisał książe — 
bym stanął u celu od tak dawna pożądanego, 
jeszcze się nie spełniło, to jednak zbliżyłem 
się doń bardzo. Król rozkazał mi czekać aż do 
powrotu jego do Berlina; wówczas zapozna 
mnie z postanowieniami swemi, poczem rzecz 
niezawodnie stanie się oficyalną. Co do spo- 
sobu, w jaki poszliśmy do celu, tyle tylko Pa- 
nu powiem, że nie byłbym nań zezwolił, lecz 
wszystko odbyło się bez wiedzy mej, tak, że 
zawiadomiono mnie dopiero, gdy wszystko było 
załatwiona, a i w Peznaniu już się zgodzono. 
Wobec tego mogłem tylko przyjąć ofiarę, po- 
niesioną przez rodzinę Radziwiłłów*. 

Jakaż to była ofiara? Oto, aby usunąć 
przeszkody formalne, ks. Eliza miała wystąpić 
z rodziny Radziwiłłów i być zaadoptowaną 
przez ks, Augusta Pruskiego. Plan ten, aczkol- 
wiek nie doszedł do skutku, dał nieszczęśliwej 
zakochanej parze przynajmniej kilka tygodni 
szczęścia. Za zezwoleniem króla ks. Wilhelm 
odwiedził Radziwiłłów w Poznaniu. „Czuję się 
szczęśliwszym — pisze do Natzmera — niż 
kiedykolwiek marzyłem“! 

Ale zaręczyny nie nastąpiły i jeszoze 
przez rok cały utrzymywano ks. Wilheima 
w niepewności. Wreszcie decyzya zapadła egu- 
pełnie niespodzianie. W liście, tchnącym wpra- 
wdzie ojcowską miłością, ale zupełnie sta- 
nowczym, Fryderyk Wilhelm III oznajmił sy» 
nowi swamu, że musi porzució na zawsze myśl 
poślubienia ks. Elizy. Po ciężkiej walce, ks. 
Wilhelm uchylił się przed wolą ojcowską. Ja- 
kie uozncia wówczas nim władały, dowiaduje- 
my się znowu z listu jego, pisanego z Cieplic 
29 lipca 1826 r. do Natzmera: 

,  „Szozególnej do tego potrzeba siły, by po- 
święció najdroższe, najwyższe życzenia swe! Ale 
do jakiego stopnia siła ta musiała się spotęgo- 
wa u mnie, gdy idzie o zrzeczenie się zwiąs- 
ku, który tylko w skutek zewnętrznych oko- 
liczności się rozpada, w którym prrez tyle lat 
upatrywałem oałe me szozęściel,..* 

„W pierwszych dniach byłem jakby zdru- 
zgotany : teraz, obok walki, ucznwam inny ból: 
próżnię, która jest okropną“. 

„W całej tej sprawie nigdy nie byłem 
ślepym; nigdy nie ukrywałem przed sobą, jak 
niezwykłym byłby związek ten iile przeciwko 
niemu przemawia... Leoz nigdy nie uważałem 
go za niamożliwy — i dlatego też nie tak la- 


lizę, „utrz two porzucić mogłem nadzieję, myśląc o isto- 
dziną Radziwiłłów stosunki i obiecywał usunąć ; 


cie, która była przedmiotem walki*. 

Listy przytoczone stanowią dewód nie- 
wątpliwy, że uczucie ks. Wilhelma dla Elizy 
Radziwiłłównej było głębokiem i poważnem i 
że ks. Eliza nawzajsm szczerze była doń przy- 
wiązana. Względy formalne tylko sprawiły, że 
na tronie cesarstwa niemieckiego nie zasiadła 


głyby być dla dynastyi pruskiej konsekwencye, | Polka. 


Fabryka mączki odżywczej 


STANISŁAW GURGUL 


oe8. | król dostawca Dworu, w Jarosławiu. 


PRZEGLĄD » deia 28 stęczni: 130%. 
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Wypadki w kosyl. 

Petersburg. Dotychczasowy gubernator 
Kazania jenerał Reinbot został mianowany na- 
ozelnikiem miasta w Moskwie. 

Petersburg. Naczelnik miasta ogłasza 
plakatami na rogach ulio obwieszczenie, że 
pogłoski o mających nastąpić zaburzeniach 
są bezpodstawne — wzywa zarazem ludność, 
aby trzymała się zdala od  demoastracyj, 
aby w razie ewentualnego uśmierzania za- 
burzeń pokoju nie padli ofiarą ludzie nie- 
winni. 

Petersburg. W miejsce chorego Tati- 
szczewa  aamianowano redaktorem  Prawit. 
Wiostniką Gurjewa. Redakcya Prawit. Wiest- 
nika będzie wydawała wielki organ p. t. Pań- 
stwo rosyjskie. 

, Moskwa. Jenerał-gubernator podaje do 
wiadomości, że pogłoski, rozpowszechniane 
przez stronnictwo rewolucyjne 0 samowoli 
władz administracyjnych i wojskowych, jako- 
by po za obrębem miasta co dzień miano wy- 
konywać wiele wyroków śmierci, są wymysłem. 
Tak samo bezpodstawne są pogłoski, jakoby 
22-go i 28-go bm. miało przyjść do zaburzeń. 
Głenerai-gubernator zuręcza, że niepokoje nie 
powtórzą się. 

Moskwa. Komitet partyi rawolucyjnej 
wydał w sobotę odezwę, aby w dniu wczoraj- 
szym wstrzymać mię od manifestacyj, gdyź 
obeona chwila nie jest stosowną dla demon- 
stracyj i manifestacyj. , 

Libawa. Na podstawie stanu wojennego, 
zaprowadzonego w Kurlandyi, jak słychać, roz- 
strzelano 25 osób za udział w grabieży, wal- 
kach ulicznych itd. 

Krasnojarsk. Rewoluvyoniści, którzy schro- 
nili się w gmachu urzęda kolejowego, poddali 
się 17 bm. Jak się okazało, rewolucyonińci byli 
zabarykadowani w warsztatach kolejowych, 

dzie włamano się do' kasi innych szaf i uszko- 

zono narzędzia i urządzenia ; naprawa potrwa 
3 tygodnie. 


Mały teljeton. 
„Impromptu.* 
P. Helenie bar. Rennstrom- Brickmann. 
I 

„„Pomnę wieczorów cudowne godziny, 
Złoty salonik, białej zimy ciszę, 
I drobne dłonie wysmukłej dziewczyny, 
Fortepianowe pieszozące klawisze... 


Pamiętam profil rześbiony, uroczy, 

Jak z starych mistrzów odtlęty obrazu, 
I rozmarzone, szafirowe oczy 

Dziwnie głębokie i połae wyrazu. 


W gniazdka tem złotem, strojnem zawsze w kwiaty, 
Za szmaragdami palm smukłych i wiotkich 
Schowanie sobie zaciszne stworzyłem, 


W niem, zasłachany w fale dźwięków słodkich 
Na skrzydłach marzeń płynąłem w zaświaty, 
Na skrzydłach pieśni, sny promienne śniłem... 


IL 


Lubię grę Twoją, przesubtelną, miękką, 
O jasnych, czystych i wytwornych liniach. 
Kaskady pereł.dźwięków — pod Twą ręką 
Rozkwitające jak kwiat na pustyniach. 


Lubię też chwile, gdy na śpiewne łoże 
Klawissy cicho Twe dłonie się kładną, 
Gdy nim melodyi rozkolyszą morze, 
Nim duszą, czaru potęgą owładną, 


Jako motyle wpierw biadoliliowe, 
Róż całujące korony skrzydłami, 
O każdej chwili ulecieó gotowe, 


Pieszczą się tylko i drażnią dźwiękami... 
Na kanwie tonów zdasz mi się srebrzystych 
Bnnó wówczas przędzę myśli promienistych! 


IL. 


Najbardziej jednak ukochałem owo 
„impromtu“ s westchnień i szeptów uwite, 
Wymowne, niby:żywe pieśni słowo, 
Upojne jako sny w pół-jawie śnite. 


Żyją w niem moce pozernie uśpione, 
Jakieś przedziwne, potężne olśnienia, 
Burze, błyskawic blaskiem rozzłocone, 
I rezygnacyi pełne — ukojenia. 


Późno... Noc cicha... Gwiazd senne opale 

Płyną pswoli w mrocznie mej komnaty, 

Głąb jaj tajemną odohylając z cienia... 

..Widzę Twe oczy sapatrzone w diler 

Palm baldachimy,,, zasłuchane kwiaty... 

Złoty salonik żyje w mem wspomnieniu. . . 
Januss Dzierzyński. 


Z izby sądowej. 
Lwów, 22 styoznia. 
(Uprowadzenie niepełnoletniej). 


z ŻA A O CE A OO W Z A PE A GH DE 


| przeto nie można go było aresztować i dopiero ; stwa z kuryi wielkich posiadłości ziemskich okrę: 


stopę. 


zaszczyt zaprosić na sobotę 27 stycznia b. r., go- 
dzinę 11 przedpoładniem do sali Rady powiatowej 


Chmielowski bronił się podczas rozprawy | w Mościskach celem złożenia im mego sprawozda- 
tem, że, wyjeżdźając z panną W. do Rosyi, był. nia poselskiego. — Horyniec, 20 stycznia 1906. 


przekonany, że ona jestjuż pełnoletnią. A ponie- 
waż i panna W., słuchana jako Świadek, ze- 
znała, że zapewniała ona sama Chmielowskiego, 
iż jest jaż pełnoletnią, przeto na tej podstawie 
trybunał uwolnił Chmielowskiego od winy 
i kary. 
* z * 
Wiedeń 30 stycznia. 
(O obrazę czci). 

Przed sądem powiatowym dzielnicy Josef- 
stadt odbyła się rozprawa przeciw Minie Ber- 
ger, oskarżonej przez 24-letnią pannę Wandę 
Łubieńską ze Lwowa, o obrazę ozci, 

Według aktu oskarżenia, zjawiła się Mina 
Berger dnia 18 grudnia w mieszkaniu p. Łu- 
bieńskiej i oznajmiła jej, że pewien bogaty pan 
a zarazem minister życzy sobie zrobić z ni 
znajomość, a hrabianka nie pożałuje, jeżeli u- 
czyni zadośó żądaniu tego pana. Wówczas zdzi- 
wiona tą propozycyą p. Łubieńska wezwała do 
siebie do mieszkania portyera, wobec którego 
Bergerowa zawołała: „Niech się hrabianka nie 
obawia, przecież doskonale wiadomo, że za 200 
złr. przychodzi pani do domu pana S.*, Wobec 
tego p. Łubieńska nakazała zawezwać policyę 
i przez polisyę odprowadzono Bergerową do 
komisaryatu. W policyi zeznała ona, że to Ilka 
Schick posłała ją do p. Łubieńskiej, z góry ją 
uprzedzając, że ona zgodzi się na propozycyę, 
ponieważ jej wizyty w owym salonie pana 
są powszechnie xnane w Wiedniu. 

Oskarżona zeznała przed sądem, że Ilka 
Schiek prosiła ją, ażeby z grzeczności zechcia- 
ła odwiedzić p. Łubieńską, gdyż chodzi tu o 
bardzo dobrą partyę małżeńską. Ponieważ p. 
Łubieńska natychmiast nazwała ją kuplerką, 
przeto ona w gniewie powiedziała jej: „Niech 
pani nie robi bistoryi, przecież znają panią u 
p. S.“ Oskarżona poczatkowo przeczyła, jakoby 
Schiok mówiła jej o bytności p. Łubieńskiej 
w salonie p. S., później jednak na dalsze py- 
tanie komisarza zeznała, że to od Ilki Schick 
otrzymała ową iuformacyę. Następnie sędzia 
przesłuchał p. Łubieńską, jako świadka. Panna 
Łubieńska wyraaiła przekonanie, że calą tę in- 
trygę urządził pewien pan, który postawił so- 
bie za zadanie systematycznie podkopać jej 
opinię. W ostatnich czasach niemal co drugi 
dzień zjawiają się u niej osoby, które w mniej 
więcej dwuznaczny sposób stawiają jej takie 
same propozycye, jakie postawiła jej pani Ber- 
ger. Zaledwie bowiem p. Berger w dniu 13 
z. m. została oddaną w ręce policyi, już poja- 
wila się u niej Albertyna hr. Lay również z po- 
dobną propozycyą, że wysoki arystokrata stara 
się o jej względy. Tak samo i Aibertynę hr. 
L. p. Łubieńska oddała w ręce policyi, ponie- 
wań chce raz już tego rodzaju podejrzeniom 
kres położyć, Prokurator rozciągnął teź i na 


'|ową panią Albertynę oskarżenie o kuplerstwo, 


co wywołało w audytorynm wielką sensacyę. 
Portyer domu w którym p. Łubieńska mie- 
szkała, oświadczył, iż słyszał inzryminowane 
słowa, wypowiedziane przez oskarżoną, Sędzia 
skazał oskarżoną p. Berger za obrazę honoru 
na 500 koron grzywny, ewentualnie na 14 dni 
arssztu. Osobna rozprawa o kuplerstwo i obra- 
zę honoru odbędzie się przeciw hr. Lay i Ilce 
Schiek, której nie można było pozwu do pisrw- 
szej rorprawy doręczyć. 


KRONIKA. 
Lwów 22 stycznia, 


Obchody styczniowe. Miodzież handlowa, 
gimnazyulna, jakoteż rzemieślnicza urządziły wczo- 
raj zarówno we Lwowie, jak w Krakowie i w in- 
nych miastach Galicyi pamiątkowe obchody sty- 
czniowe. Odbyły się koncerta, odczyty, deklama- 
cye, pochody przez miasto, spokoja jednak nigdzie 
nie sakiócono. Policya jedynie tylko we Lwowie 
musiała trochę się wmieszać do sprawy, obawiając 
się, aby zanadto wielkie tłumy nie zebrały się 
przed posągiem Mickiewicza. 

Położenia w powiecie nadwórniańskim. 
W Gasecie Lwowskiej czyt:my : 

Od jakiegoś ozasu występuje w powiecie tym 
agitacya radykalna wśród ludności ruskiej ze 
zwiększoną siłą. Agitatorzy urządzają liczne wiece 
i zgromadzenia za zaproszeniami, na których wy- 
głaszane są namiętne mowy, dążące do wywołania 
u słuchaczy rozdrażnienia przeciw ludności polskiej 
i żydowskiej. Wypadków zaburzenia spokojn pu- 
bli znego dotąd nie było, ale zê wrględu na pod- 
niecony nastrój ludności i celem powstrzymania 
z góry możliwych zakłóceń porządku, wysłano do 
Nadwórnej asystencyę wojskową w sile jednej 
kompanii piechoty. Zarządzenie to było tem wię- 
cej potrzebne, że w dniach 22 i 238 b, m. odbywać 
się będzie w Nadwórrej doroczny jarmark, na który 
zjeżdża zwykle psrę tysięcy włościan. 

Obecnie bawi w Nadwórnie wydelegowany 
przez p. namiestnika radzca dworu Piwocki. 

Koncert w zamku żywieckim. Z Żyweu 
piszą: We środę ubiegłą odbył się u arcyksięcia 
Karola Stefana w zamku żywieckim koncert mło- 


Przed tutejszym trybunałem karnym sta |dej pianistki Natalii Neuhausówny, b. uczenicy 


wał onegdaj Jaliusz Chmielowski, 


człowiek | profesora Aleksandra Michałowskiego i równień 


pięćdziesięcioośmioletni, rządca dóbr, oskarżony | młodej śpiewaczki ze Lwowa, panny Stanisławy 


o zbrodnię gwałtu 
pne uprowadzenie kobiety nieletniej. Akt oska- 
rżenia tak sprawę przedstawia: W r. 1297, 
Chmielowski, człowiek wówczas 5O-letn', żona- 
ty, ojciec trojga dzieci, poznał w Samborze 21 
letnią pannę Wiktoryę W., z którą zawiązał 
stosunek miłosny. Schadzki odbywały się w 
ajencyi tow. ubezp., gdzie pna W. zajęta była 
pracą biurową. Gdy ktoś doniósł o tem rodzi- 
com panny, matka jej robiła w obecności Chmie- 
lowskiego córce wymówki. Wówczas Chmie- 
lowski klął się na wszystko, co mu było naj- 
droższem w świecie, że wiadomość o romansach 
jest plotką, i uspokoił tem czujność państwa W. 

Po niejakim czasie wyjechała panna W. 
x wizytą do znajomych w OQzerhawie. Po pa- 
ru dniach zjawił się tam Chmielowski i oświad- 
czywszy, że ma pannę W. z polecenia jej ro- 
dziców zabrać do Sambora, wyjechał z nią, ale 
trochę dalej, bo do Rosyi, gdzie czas dłuższy 
z nią mieszkał. W pierwszych listach, pisanych 
z Rosyi do rodziców panny W., doniósł Chmie 
lowski, że wyjechał tam poprawió sobie los, 
zaś panna W. towarzyszy mu w tym celu, aby 
znależć sobie posadę guwernantki. Zaprzeczał 
zarazem stanowczo, jakoby uprowadził ją, za- 
pewniając, że jest już „za stary do romansów* 
i że życie prowadzi bogobojue. Mimo tych za- 
pewnień, rodzice panny zrobili nań doniesienie 
o uprowadzenie ich córki. Ponieważ Chmielow- 
ski powrócił do Galicyi, mając „list żelazny“, 


a U przez podstę- | Korwin Szymanowskiej. Na koncert ten byli przez 


arcyksięcia proszeni dość liezni goście. Z Krakowa 
przybyli: br. Edwardowie Raczyńscy i ks. Win- 
dischgraetz, z Górki br. Edwardowie Myoielscy, 
oraz starosta Biesiadecki z Białej, Prócz tego 
w owalnej sali koncertowej zamku żywieckiego 
zgromadziły się rodziny ursędników starostwa i są- 
du w Żywcu, orgz dyrekcyi dóbr arcyksiążęeych, 
Program ułożony był z utworów klasycznych 
i współczesnych. Panna Neuhaus, która już zeszłe- 
go roku koncertowała z [owodzeuniem w Filhar 
monii warszawskiej, pomiędzy innymi utworami ze 
szczególną siłą wyrazu i poez ą wykonała balladę 
F-dur Chopina i kilka utworów Schuberta w ukła- 
dzie Liszta, Pianistka odegrała też dwa preludya 
i jedną etiudę młodego kompozytora polskiego Ka- 
rola Szymanowskiego, W śpiewie p. Szymanowskiej 
uwydatnił się młody, świeśy głos, o azlachetnem 
brzmieniu, estetyczne zrozumienie utworów, indy- 
widualność artystyczna i nadzwyczaj staranna ko: 
loratura, którą zawdzięcza azkole nauczycielki swej 
i akompaniatorki na koncercie panny Zofii Ko- 
złowskiej. Prócz aryj koloraturowych, oraz utwo- 
rów Mozarta i Schumanna, śpiewała też panna 
Szymancwska cały szereg pieśni polskich: mazur- 
Ha Chopina, pieśni Karola Szymanowskiego i Nie- 
| wiadomskiego. — Utwory te, wykonane na prośbę 
arcyksięcia, zwłaszcza mazurki Chopina, przywitane 
były długimi i żywymi oklaskami w sali, 

Sejmik. Otrzymujemy następujące pismo: 
i Szanownych P. T. Panów wyborców do Rady pań. 
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Aleksander Poniński. 

Ze sztuki. W abiegłym tygudniu otwarto 
zbiorową wystawę prac artysty Naięcza. Kolekcya 
obejianje około trzydzieście prac: studyów z Nor- 
wegii, Holandyi, Szkocyi, Krymu i Wołynia, Z 8o- 
netów krzymskich : Głrób Potackiej i Czatyrdach. 

Walne zgromadzenie Lwowskiego Towarzy- 
stwa lekarskiego odbyło się dnia 19 b. m. Sklad 
zarządu, wybranego na r. 1906, jest następujący : 
Prezes: dr, Teofil Stachiewicz; wiceprezes: doc. dv. 
Franciszek Kośmiński; sekretarz: dr, Witołd Zjem- 
bicki; skarbnik: doc. dr. Adam Bednarski; biblio- 
tekarz: dr. Aleksander Zawadzki; delegaci na 
walne zgromadzenie: dr. Stanisław Jasiński, dr. 
Szczepan Mikolajski, dr. Jakób Moszkowicz, doc. 
dr. Roman Rencki, dr. Eugeniusz Wajgiel, dr. Ka- 
zimierz Zgórski; ich zastępcy: doc dr. Maksymi- 
lian Herman, dr. Norbert Lilien, 

Przy zawodach młodzieży w wieku od lat 
6 do 12 i od 12 lat do 16, które odbyły się wezo- 
rajszej niedzieli na Stawach Panieńskich, otrzymali 
pierwsze nagrody Juliusz Wellenreiter i Mizzi 
Wellenreiter, drugie nagrody Maryu Prokopowicz 
i Stanislaw Śzuiakiewicz, trzecie nagrody Irena 
Hanke i Marya Poźniak, a nadto odsneki pa- 
miątkowe otrzymali Zofia Landan, Olga Poźniak, 
Andrzej Miziewicz, Sawicki, Janina Dyrdoń i Zofia 
Freund, We środą (34 stycznia) odbędą się na 
Stawach Panieńskich wyścigi w jeździe szybkiej 
dla młodzitży od lat-10 do 14 i od 14 do i8 
Początek o godr. 4 po południu. 

Poseł Włodzimierz Gniewosz na balu 
dworskim. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że kie- 
dy Cesarz odbywał cercle na sobotnim balu dwor- 
skim i rozmawiając z ineymi, z kolei przywitał 
Włodzimierza łniewosza, poseł ten dotknął w 
swojej odpowiedzi sprawy zaniepokojenia we wscho- 
dniej Głalicyi, wywołanego agitacyą za powsz - 
ohnem głosowaniem „Cszłoukowie Koła polskiego— 
rzekł p. Gniewosz do Cesarza — czują się wobec 
zamierzonego wprowadzenia powszechnego gloso- 
wania w roli moriłurów. Koło polskie wytrwa je- 
dnak nadal w swej lojalności i wierności wzgię: 
dem Cesarza, Z powszechnego głosowania nie wyj- 
dą napewno ofiarniejsi reprezentanci Galicyi, niź 
obecnie”, Cesarz wysłuchał wywodów poała Gnie- 
wosza z wielką uwagą i pożegnał go potem .na- 
der uprzejmie. 

Tyle słów dzienników wiedeńskich. Oczywi- 
ście notatka ta pojawiła się w tych pismach na 
skutek zabiegów samego pana Gniewosza. Owóż 
pozwoli szanowny”poseł, że wypowiemy skromną 
uwagę, iż jego zamiłowanie do rozgłosu nie za- 
waze idzie w parze z interesem sprawy publi- 
cznej. Jako poseł wie on bardzo dobrze, Że nikt 
bardziej od Niemców nie obawia się powszechnego 
głósowania. Musiał on jednak zwrócić już na to 
także uwagę, że prasa niemiecka stala i systema- 
tycznie przedstawia, iż ze wszysikich klubów Ra- 
dy państwa największym przeciwnikiem powasze- 
ohnego głosowania jest Koło polskie. Roli zaś 
ona to dlatego, żeby właśnie przed swoimi rady- 
kałami całą odpowiedzialność za ewentualne nie 
wprowadzenie powszechnego głosowania zwalić na 
Koło polskie. Niemcy rozwijają więc szaloną agi- 
tację w parlamencie i w kołach politycznych, že- 
by do powszechnego głosowania nie dopuścić, a 
obawiając się następstw tej akcyi, chcą kozłem o- 
fiarnym uczynić Koło polskie. Owóż, czy było rze- 
czą właściwą lać wodę na młyn niemiecki i ogła- 
Szać Światu, że Koło” polskie jest tak przorażona 
zapowiedzią powszechnego głosowania, £e posłowie 
polscy jako morituri -witają swego monarchę? 

Poseł Gniewosz jest zanadto rozumuym czło- 
wiekiem, aby nie ocenił sam tego, jak bardzo sią 
przysłużył Niemcom, a jak moono nas na sztych 
wystawił. 

Z Mieleckiego nam piszą, że piękne owa- 
cye, które urządzono na cześć pana Sękowskiego, 
marszałka powiatu mieleckiego, były spontaniczną 
enuncyacyą przywiązanych do niego całem sercem 
współoby wateli, a nie obchodem jubileuszu, albowiem 
służy on dopiero od 22'/, lat w autonomii krajo- 
waj, więc jubileuszowego okresu nie doczekał się 
je8z0z6, 

XV Rocznik asekuracyjno -: ekonomiczny 
na rok 1906. Bolesław Lewicki. 89. Nakiadem 
księgarni Polskiej, Nowy, z rzędu 15, rocznik o- 
puścił właśnie prasy drukarskie. Prócz bardzo 
szczegółowego szematyzmu wszystkich krajowych 
i zagrunicznych, a w kraju operujących towarzystw 
i instytucyj bankowych, asekurzcyjnych i t. d., 
zawiera ten rocznik pracę posła Merunowicza o 
„Zrównaniu kalendarza ruskiego”; Demetrykiewi- 
cza „Znaczenie ekonemiczne ubezpieczeń*; Bole- 
sława Lewickiego „Źyciorys Henryka Kieszkow- 
skiego“; Dr. Gargusa „O funduszach sierocych* itd. 

„Dziennik Kijowski“ zacznie wychodzić w 
Kijowie od dnia 1 lutego b. r. Wydawcą jest 
Władysław hr. Grozholski, naczelnym redaktorem 
były poseł do parlamentu dr. Witołd Lewicki, u 
członkami redakoyi: znany polityk, adwokat, dr. 
Kulikowski, Poniatowski, Łychoński, Petko i Bar- 
toszewski (z Wołynia). 

Na sposoby biorą się. Robotnicy fabryk 
warszawskich wpadli na następujący pomysl, żeby 
sobie urządzać wolne popołudnia: Oto w dzień, 
w który im się chce wcześniej opuścić fabrykę, 
wysyłają anonimowe ostrzeżenie do włuściciela fa- 


bryki, że socyaliści zamierzają popołudniu urządzić 


w jrgo fabryce wiec, Ponieważ policya warszawska 
zagroziła fabrykantom, że nałoży 3.000 rubli kary 
na tego, u którego w fabryce odbędzie się wiec go- 
cyalistyczny, przeto fabrykant woli rozpuścić robo- 
tników przed wieczorem, aniżeli narazić się na po- 
wyższe nieprzyjemności — i tym sposobem robo- 
tnicy idą sobie na spacer, zamiast pracować. Miłe 
zaprawdę stosunki I 

Sytuacya bez wyjścia. Pewien xiądz, reda- 
ktor jednego z pism ludowych katolickich, zacnych 
i poczciwych, skarży sią przed nami na BwĄ 8y- 
tuacyę bez wyjścia. Pisze nam: „Dwory mnie nie 
popierają, chłopi zań piszą mi, że chętnie będą moja 
pismo czytali, jeżeli im będą darmo posyłał, ale pła- 
ció mi prenumeratę będą dopiero wtedy, jeżeli będę 
piseł na panów i zięży*. 

Samobójstwo. Dzisiaj w hotelu „Paryskim* 
przy ulicy Rzeżnickiej 1. 16 wystrzałem z rewol- 
weru odebrał sobie życie Józef Czabaj, wachmistrz 
tutejszej żandarmeryi, człowiek czterdziestoletni 
i żonaty. 

Zuchwała kradzież w śródmieściu Woezo- 


raj między godziną 6 a 8 wieczorem zakradli się , 


do mieszkania pp. Wład, Zborowiczów przy ul. 
Zimorowicza 8, w czasie kiedy oni byli na przed- 
stawieniu Jasełek w sąsiednim gmachu „Sokola“, 
złodzieje, i splądrowali ich mieszkanie. Gdy pań- 
stwo Zborówiczowie powrócili. zastali drzwi po- 
otwierane, wszystkie zamki u szaf, kufrów, biurek; 
komód eto. porozbijane, a na podłodze porozrzuca* 
ne książki, papiery, listy i tą odzież i bieliznę, 


Wyciąg z analizy: Mączka Gurgula ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykarała próba trawienia sztucznego, przy której 99.36'/, uległo trawieniu. Mączka ta wy- 
szozególnia się nadto tem, że zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żołądku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u nich jest jeszoze 


minimalną. Ilość bowiem istot skrobiowatych w mączos badanej wynosi tylko 84.580"/,, gdy 56.61°/ istot, nie licząe wody i soli mineralnych, przypadających na istoty białkowate, tła- 


szoze i cnkry, ulegną wchłonienin nawst u niemowląt w 
Kraków 28 maja 


a mianowicie mączkę Kufeka. 


900. 


Pk okresie ich życia. Podtym też względem przewyścsa mąonka dla dzieci St. Gurgula 
Doe. 


podobny przetwór sagranicewy, 


. Igmacy_ er, d 


Mm 


p 


Te tn l Fa Cl TTNANN NA D| 


| 


której słodzieje nie ohoieli zabrać, jako juś prse- 
noszonej, Natomiast zabrali bieliznę i garnitury 


naszej historyi politycznej nie stał się jeszcze do- 


nowe, srebro stołowe, futro męzkie, rewolwer kie-] Z tego choćby względu niezwykłą należy nazwać 


azonkowy nabity, zegarek damski itd. 

Anglik o Berlinie. W jednym sz ostatnich 
numerów Daily Mail podaje Mr. William Kennar- 
ley interesujące i trafne spostrzeżenia o Berlinie 
i jego mieszkańcach. Nazywa on stolicę Prus par- 
weniuszem wśród miast światowych, mówi, że jeat 
to „wielkie, szkaradne mieścisko*, rozsiadłe w oko- 
licy pustej, brudnej. Stolicę otacza wielomilowa 
równina, nie budząca żadnego interesu; gdzienie- 
gdzie tylko spotyka mię oazy, Paryżanie szczycą 
się Laskiem Bulońskim, który jest istotnie niezró- 
wnanie pięknym; berliński „Gruenewald* skła- 
da się z samych łysych sosen, których korę po- 
obdzierali w sposób barbarzyński wycieczkowicze 
niedzielni. | 

W stolicy rzeszy niemieckiej nie ma ani je- 
dnej budowli, któraby się odznaczała pięknością 
kształtów architektonicznych, Wiele pałaców — to 
istne potwory, monstra. Charakter ludności odpo- 
wiada otoczeniu. Berlińozyk nie ma smaku arty- 
stycznego i jest prozaicznym. W zachowanin się 
jest surowym, nieokrzesanym i swarliwym, aż do 
brutalności, Berlińczyk pracuje przeciętnie więcej 
niż Anglik, ale też je, a, co gorsza, pije — nad 
miarę. Wstaje woześnie, a późno udaje się na apo- 
czynek. Po pracy przesiaduje godzinami, do późnej 
nocy, po gospodach i kawiarniach, gdzie posila się 
1 spija alkohole w szadziwiającej ilości. Nie jet 
Przytem wesołym, jak n. p. mieszkaniec Mona- 
chium lub Wiednia ; Berlińczyk, podobnie, jak jego 
włądącą, jest sawaze sztywnym, napuszystym 
1 mruakliwym, 

Kobiety są w strojach przesadne. Wiele 
w tem wszystkiem ekstrawaganoyi, a gustu ani za 
Erse, Obiady przeciągają się w nieskończoność, a 
ciężkogtrawne dania są dla cudzoziemca nie do 
zulegienia. Berlińczyk jada późno. Proszone obiady 
Tozpoczynają się koło godz. 9 i trwają często przez 
całą noo, Ledwie spożyto potrawy (12 do 14 dań) 
Wymienione w „menu“, a już służba roznosi po- 
"Wy zimne i sandwicze. I tak półmiski krążą aż 
do rana. Nie należy tam do rzadkości podawanie 
Crugiego obiadu o g. 8 lub 4 nad ranem. 

Specyalnością Berlina jest zalewanie się saam- 
Panem, Zamożny Prusak spija to wino przy Śnia- 
nin, dalej po pierwszych daniach podozas obiadu; 
Później zakrapia szampanem każdą potrawę — aż 
0 końca obiadu. Gdy obiad trwa do świtu, szam- 
Pan nie schodzi ze stołu. Wielu Niemców pije wi- 

0 Bzumiące zamiast kawy lub herbaty, gdy się 
obudzą, Szampan, nb. podrabiany, znajduje się 
W każdej restauracyi i kawiarni, a w ogłoszeniach 
Warystkich gazet fiugurują ouęsto wielk.e butelki 
a dratowanym korkiem. 
kt Berlińczycy są bardzo wrażliwi na różnorakie 
hy, Ci, którzy się zajmują wyrabianiem tytu- 

Szlacheckich, stają się krociowymi panami. 
„ odobnie, jak kobiety, lubią przesadę w strojach 


Mmężezyśni. „Szanujący się“ Berlińczyk przywdzie- 
zai ge" wczesnym rankiem wizytowy anglez, Gdy 
GO zą 


sta orosz na Śniadanie, przywdziewa frak. Wy- 
kipe w gali na pogrzebach, weselach i na wszyst- 
Panć przyjęciach. Spotyka się też w Berlinie wielu 
obu T którzy nossą cylindry, marynarki i żółte 
Każe 1 — równocześnie, Mr. Kennerlsy kończy 
którę zh trzełenia uwagą, śe ci z Berlińczyków, 
oxrynili mają „pretensye do wiata", dobrzeby u- 
w + Gdyby sa jat młodszych odbywali „szkołą“ 
ndynię, 

emperatura dnia 19 stycznia o godz, 7mej: 
wię ode 5 w Galicyi zachodniej --4, we Liwo- 
w Wiedni 
w Pradze --6. w Tryeścia 


w Hamburgu 4-2, w Monachium +2, 


W Zurychu -|-2, w Genewie 4-2, w La 2 
w Anglii +8, w Paryśu +8, w Bia ihi Ja 
w Nizy +5, w północnych Włoszech +1, 


wa Florencyi --4, w Rzymie +1, w Neapoln 
TEON Palermo +8, w Madrycie -+1, w Bztok- 
woo —2, w Petersburga —1, w Wilnie —1, 

Warszawie +2, w Moskwie —3, w Kijowie 


die w Odessie —.1, w Serajewie —8, w Ralgra- 
Bia ı w Bukareszcie —4, w Sofii ~-6, w Kon 
= agi Poln -+6, w Atenach --4. (Temperatura 


lug Celsiusza). 

hel „Zmarli. W Krakowie Julia z Badenich Wil- 

Śarach 3 Wętykowa, przeżywszy lat 66, — W Sza. 

WE X. Wojciech Knapiz, w 85 roku życia. — 

nik Takowon Tadeusz Antoni Małaczyński, nacaol 

ciś SĄdu powiatowego w Krakowou, w 88 r. ży: 

opala; Borysławiu dr. Dawid Berman, lekarz 
Di galicyjskiego Banku. 

OR Sten powietrza. T. o g7. rans —2R. « poř, 
v Rar, 765. Spada. Pochmurno. 

Sąd z wieku XXI go. 

Sędai skarżony: O, Boże! oo to będziel?... 

mni 4 jest panna N., która chciała nszczęśliwić 

* awoją ręką I 


Widowiska i koneerty. 
vå pertuar teatru miejskiego. Dziś: „Przekupka 
z oa waka“ Belcikowskiego. — We wtorek „Opo- 
tok 1 Hofmana,“ we środę „Lohengrin“, we czwar- 
stęp” upiec wenecki“, w piątek „Król Lear“ (wy- 
"PY Novallego). 
ca mp harmonia iwowska nam komunikuje: Kon- 
naszem Beniusza Ysaye, który wzbudził nietylko w 
interegow 5 ale w całym kraju powszechne za- 
; Wanie, odbędzie się w Filharmonii lwow- 
dwołalnie dnia 23-go stycznia. Program 
Różą yw. jest następujący: 1) Haendel: So- 
NA ) S Saóne : konoert b moll. 8 a) Wagner- 
wiena D ORNAR b) Schumann: Pieśń 
a, ©) (rmiraad: rondo caprice. ieux- 
mps: ballada i polonez, KESE 
api Colosseum Hermanów. 
a: Mohamed ben 
Pany, ekscentr, 


skiej nieg 
gò k 


Od 16 do 81 sty- 
Mohamed, 8 Arabów. — Com- 


Pantomina DA trój k : 
icyklach. — Fata M potrójnym reku i 
orga — 

oty Chut, ekscetr. oea nową wystawą. 


Antonina Wi- 


Literatura i sztuka, 


Mile (!ohał Bobrzyński, Wł. L. Jaworski | Józef 
licy; je + n% daiejów odrodzenia politycznego Gą. | 
polaka, “ign 1878)". Kraków. Spółka Wydawnicza | 


walk wę 1859—1873, okres „wielkiej polityki” 
daligy; matytucyjnych w Austryi, 
dzenia aio 7 aśniejszą jej epoką poli 
zanią 
® polskiej myśli politycznej i narodo- 


Ww Galicyi nie było walk orężnych, 


M tragicznych, które, opisywane, bu- 


powyższą książkę, która przed kilku miesiącami 
opuściła prasą w Krakowie. Już w rejestrze „no- 


wych wsiążek”, notując zjawienie się tego dzieła, | 


w kilku słowach mieliśmy aposokność zaznaczyć 
jego niepospolite znaczenie w literaturze dziejo- 
pisarskiej, jako też jego wartość, o której sądzić 
można choóby po trzech nazwiskach autorów. 

Jak powiedzieliśmy : niezwykłą jest ta książka; 
a niezwykłą jeat nietylko ze względu na swoje 
wybitne przymioty pisarskiego i naukowego zna- 
czenia, lecz najwięcej dlatego, że traktować ją na- 


FRZBGLĄD z dnia 28 stycznia 1 0%. 
61.308 koron, 


nów. W ówczesnym dwadzieścia kiłka razy mniej- 
szym budżecie wydatki na oświatę czyniły 520/, 
ogólnej sumy, w dzisiejszym czynią 38'29/,. Gdyby 
cheieć ten wzrost rocznego wydatku krajowego 
na oświatę wyrazić procentowe, to rok 1906 przed- 
stawia się jako okrągło 1,800 razy więcej niź w 1866, 
— Wydatki na różne cele sanitarne wynosiły w r. 
1866 koron 477.452, dziś wynoszą prawie pół- 
czwarta miliona. Na komunikacyę preliminowano 
przed 40 laty 120.000 koron, obecnie blisko 4 
miliony. Na budowy wodne i melioracye, na które 
obecnie łoży kraj“ przeszło 2 miliony i na rolni- 


w r. b. rubryka oświaty figuruje 6-15, 
tąd przedmiotem źródłowych studów historycznych, | w budżecie krajowym z kwotą prawie 11 milio- | jęczmień pastewny od 6-10 do 6'80, jęczmień bro- 


stały się dla į nosi przeszło 28 milionów koron. 


tycznego odro- | pracy kraju wymownie nam mówią re dwie cyfry | m”dzeniu, a w tym roku instytnoyi takich jest 
R zarazem erą przeobrażenia się i odro- | 


łk padki e. z S sa poż | omawia poszczególne pozycye budżetu i wykazuje |tak i w tym prezes Izby handlowej w Pradze 
zy o ic ieranek walczyli, że! 
| rozbieraó szczegółów, zadowolić się musimy intere- 


: sującem, a wymównem zestawieniem kilku pozy- | za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
eracką — ten najważniejszy epizod cyi: 


leży nie jako zjawisko literackie, jako doniosłą | ctwo, przedstawiające rubrykę budżetu także 2 
i wartościową pozycyę w dziejopisarskiej bibliotece | milionową, nie preliminowano nic w roku 1886. 
polskiej — ale przedewszystkiem, a niemal supel- j Procenta i spłaty długów krajowych figurują w 
nie. jako... czyn; jako akt znaczenia politycznego budżecie b. r. z kwotą 3 milionów koron. Rubryki 
i narodowego. Polityczne unaczenie ma ona dzisiej | tej nie było przed 89 laty. 
dla Galicyi i miałaby je dla niej zawsze jako Trudno nam tutaj wraz z autorem wchodzić 
pierwsza i jedyna dotąd śródłowa monografia | w olbrzymi las cyfr, przechodzić poszczególne fazy 
o najmniej znanej w literaturze historycznej, a naj- | w historyi bndżetu kraju, lecz sumiennie stwier- 
ważniejszej epoce w rozwoju polskiej politycznej | dzió można wraz z nim, że te 39 lat gospodarki 
i prawnopaństwowej myśli narodowej. Znaczenie | krajowej dały dwa wyniki: „było wiele i rozum- 
narodowe daje temu dziełu... chwila. Nie jesz to | nej chęci do pracy. wiele pracy dokonanej; — 
ani przesada, ani nie aą to superlatywy, wywołane | praca ta nie poszła na marne“, 
wrażeniem z przeczytania książki, Tak bowiem Po żmudnych i szczegółowych swoich wywo- 
w istocie jest. Zewnętrznie łatwo to zrozumieć, dach, tak syntetycznie przedstawia autor wyniki 
Rok 1859 był dla Austryi tem, czem w pe-|tej pracy czterech dziesiątków lat: 
wnej mierze jest współczesna chwila w Rosyi. Mą- „Dla działalności publicznej każdej potrzeba 
dremu, pod rozumnym wpływóm arcyksiężnej Zofii | zasobów materyalnych. Ideami i programami sa- 
wychowanemu Franciszkowi Józefowi, dość było| mymi nie dźwige się kraju; i nie dźwignie się go 
trzech miesięcy wojny, by mu do serca przemówić. | samą programową walką. Bez względu na polity- 
Mikołaja II przekonać czy przymusió zdołały dwa | czne przekonania każdy przyznać musi, że zasługą 
lata dopiero krwawej, a bez przykładu strasznej | dotychozasowej działalności kraju jest, ik przez do- 
rozprawy. Lecz tu i tam jednako wojna wykazała | brą gospodarkę finansową saszanowała zdolność po- 
niedołęstwo i nikczemność w absolutyzmie wycho- datkową społeczeństwa i zdolność kredytową kraju; 
wanej biurokracyi i jaskrawo odkryła wszystkie | występując w ostatnich latach z coraz SZErSZĄ i 
ujemne strony nieodpowiadającego Gzasowi ustroju bezpośredniejszą inicyatywą w kierunku podniesie- 
państwowego. Następstwem tego stało się złamanie | nia produkcyi wytwarza stopniowo nietylko bezpo” 
systemu biurokratycznego i dopuszczenie społeczeń- średnio „wyższy stopień ogólnego dobrobytu, ale 
stwa do wpływu na ustrój i bieg spraw państwo: pośrednio i wyższą zdolność podatkową kraju, bę- 
wych. Co galicyjscy Polacy w uzyskanych ramach | dąvą warunkiem szerszej, skuteczniejszej, hojniej- 
rozwoju zrobili i co stworzyli, dowodzi nami świa- | Szej akcyi kraju na przyszłość, tak potrzebnej na 
tu dobitnie, że w ogniu bolesnych przejść i w uci- | wszystkich jeszcze polach, aby wyrwać kraj z na- 
sku zginęły bezpov rotnie smutne tradycye, które | stępstw długoletnich własnych. i ondzych zaniedbań 
rozbiły polityczną Polskę. Ponieważ jedynie Pola: |1 win. Praca ta o tyle dziś jest łatwiejszą, że wie- 
kom galicyjskim dano prawdziwą możność rzeczy- |le już spraw znacznie jest posuniętych, o tyle 
wistej, organicznej i pozytywnej pracy politycznej wdszięczniejszą, że widoczniejsze mogą być rezulta- 
i wpływu na rozwój państwa, przeto dotąd ich je- | ty, że po zyskanych jaż doświadczeniach można je 
dynie uważeć należy za przedstawicieli politycznych prowadzić z wyższą wprawą i otuchą. I dlatego 
aspiracyj i pracy całego polskiago narodu, atę myśl] z wdzięcznem słowem uznania należy tych wspo- 
polityczną, która się rozwinęla i dojrzała w nich, mnieó, co zyskawasy choć w skromnym zakresie 
za wyraz polskiej myśli politycznej, za wy- możność pracy dla kraju, podjęli tę pracę, świado- 
raz polskiego zmysłu do państwowości. Po- | mi, że każdy dorobek gospodarczy czy cywilizacyj- 
znać jak myśl ta zmieniła swój dawny zły i zgu-| ny jest zawsze przybytkiem sił, czynnikiem lepszej 
bny kierunek, jak ona się przeobrażała i rozwijała przyszłości". | r 2 i 
— co jej rozwój zdrowy wspierało, a co mu szko- Z kolei wspomina Milewski © wadach na- 
dę przynosiło, to dla nas pod berłem anstryackiem szych, o których aż przysłowiowe wyrażenia ukuó 
jest bardzo pożytecznem, a dla naszych rodaków | się starano o „polskiej gospodarce*, i tak pisze 
pod berłem rosyjskiem, jeśli uchronió się chcą od | ku końcowi: ! , i 
wielu ryzykownych i bolesnych doświadczeń, jest : „Czterdziestoletnia gospodarka finansowa kraju 
dziś konieoznem. stwierdziła, że wyleczyliśmy się z tej wady; racyo- 
Monografia o odrodzeniu politycznem Galicyi | nalna polityka finansowa, licząca się z środkami, 
składa się x trzech 6zęści opracowanych przez cierpliwa a wytrwała, stała się programem wszyst- 
każdego z trzech autorów z osobua, Trzy te części | kich poważnych stronnictw Sejma. Prócz finanso- 
sewnętrznie zupełnie różne, treścią awoją jednak | wej zasługi, ma ten fakt „moralną i polityczną do- 
łączą się organieznie ze sobą, Są one niejako od- niosłość. Moralną, bo stwierdza, że nmiemy wyzby- 
powiedzią na następujące trsy pytania: 1) ce się waó się dawnych błędów i wad, a teorya ewolucji 
stało? 2) jak to się stało? 8j co z tego wynikło? społeczeństw uczy, że te tylko narody utrzymują 
Co się stało? — na to pytanie odpowiada | się wśród międzynarodowego współzawodnictwa, 
część pierwsza, napisana i opracowana przez Mi-|w narodowej walce o byt, które umieją wykorze- 
chała Bobrzyńskiego. Składa się ona ze szczegóło- | niać swe błędy i wady, nabywać moralne siły. Po- 
wej kroniki zdarzeń politycznych, które wpłynęły | lityczna doniosłość znów na tem polega, że stwier- 
na ówczesny rozwój polityczny Gałicyi lub uwa- | dziliśmy, iż umiemy rządzić się sami, pomimo 
runkowały rozwój przyszły; i z wyboru aktów j Szczupłości pozostawionych nam publicznych śródeł 
prawno-politycznych, odnoszących się do historyt dochodu, że nam nie potrzeba kurateli; a umiejąc 
Galicyi w latach 1859—1873., Kronika ta nie jest | prowadzić gospodarkę kraju ben obcej pomocy, 
suchą. Ogromnie trafnemi a jędrnemi uwagami | stworzył kraj warunki dla zyskania coraz powa- 
umiał autor tak połączyć srejestrowane fakty, iż ¿niejszego politycznego stanowiska“, 
gdybyśmy nie mieli innego materyału pod ręką, „Naszego kraju”, ilustrowanego tygodnika, 
zrozumieć możemy ich związek przyczynowy i łą- wydawanego we Lwowie pod redakoyą pana Bro- 
czność w rozwoju wypadków. Dołączony do tego nisława Laskownickiego, opuścił świeżo prasy dru- 
wybór aktów rozszerza w umyśle czytelnika obraz | karskie — zeszyt czwarty w całości poświęcony 
wypadków i pozwala mu wniknąć w szczegóły, na | wspomnieniom powstania z r. 1863/4, Zeszyt ten 
które w kronice miejsca nie ma. Pod względem, | zawiera kilkadziesiąt portretów uczestników tego 
w opracowanie rzeczy włożonego, mozoła i pod | Powstania i wiele artykałów poświęconych ludziom, 
względem naukowej wartości część ta najwyżej którzy w latach owych ciężkiego doświadczenia 
stoi, choć najmniej może z całej książki przywią-|i nieszczęść naszej Ojczyzny z siebie i mienia swe- 
zuje do siebie uwagę zwykłego czytelnika. Do hi- | go w najlepszej wierze wielkie nieśli ofiary. Ze 
storyi tej epoki dziejów Głalicyi brak jest jeszcze względu na te liczne portrety, biografie, szkice 
zupaľłny studyów przedwstępnych, lub choćby ze- |i »rtykuły ostatni ten zeszyt „Naszego kraju“ jest 
branych materyałów. A nawet materyały druko- rzeczywiście ogromnie interesujący. 
wane, jak stenograficene protokoły obrad Sejmu 
i Dzienniki praw rozproszone 8ą i zdekompietowa- 
ne, tak, że praca zebrania potrzebnych materyałów 
i aktów przedstawia niemałą trudność. Akta ogło- Wiedeń, 20 stycznia. 
szone w języku niemieckim w Reichsgesetzblatt (Z). Ostateczne zamknięcie bilansu handlu 
podaje autor wedle urzędowych przekładów, które p EB naszej monarchii za rok ubiegły 
w swoim czasie ogłaszał krajowy Dsiennik ursg- | WSazuje przecież malutką nadwyżkę czynną, 
dowy lub Gazeta Lwowska. Inne akta, nie puuli- tj. eksportu nad importem. Jest ona wprawdzie 
kowane po polsku, podaje autor w własnym bardzo skromniutka, bo wynosi wszystkiego 
przekładzie. 10,200.000 koron, wle bądź 00 bądź lepsza i ta- 
Jak się stało? — oto przedmiot odpowiedzi, | £8, niż żadna. ski 
którą daje część druga, zebrana przez Wł. Jawor- Bardzo ładnie rozwija się eksport rafino- 
skieg . Autor zrejestrował naprzód wszystkie naj- ; wanej nafty z Austryi za granicę, Wynosił on 
wybitniejsze głosy publicystyki ówczesnej, które] w roku ubiegłym 1,600.0G0 centnarów metry: 
wpływały na ukształtowanie się opinii i myśli po | oznycb, e czego przeszło 500.000 centnarów 
litycznej w latach 1861—1873. Przy wybitniej- | wywieziono do Niemiec. Także wywóz nafty 
szych głosach autor podaje krótkie, jędrne komen- Í galicyjskiej do Anglii zwiększa się stale. W tym 
tarze lub streszczenie prac. Z tej kroniki publicy- | roku eksport nafty z naszej monarchii zapo- 
styki można sobie w ogólnych rysach stworzyć | wiada się jeszcze lepiej, gdyż zarządy kolei 
wyobrażenie o wyrabianiu się i dojrzewaniu nasze- | wirtemberskich i elzacko-lotaryńskich porobiły 
go myślenia politycznego, o jego stronach ujemnych, | n eksporterów austryackich znaczne zamówie- 
o manowcach, któremi ta myśl często szła io wal-| nia, a jest nadzieja,- że także zarząd pruskich 
kach, które toczono, by ją naprowadzić na drogę Í kolei państwowych, który w roku ubiegłym 
właściwą. Ten obraz powierzchowny pogłębia kilka | sprowadził 15.000 centnarów metrycznych na- 
przytoczonych w całości rozpraw i artysułów, pel- fty z Auatryi, w tym roku samówi znacznie 
nych wielkich myśli Część ta nietylko naj- | więcej, 
więcej jest interesującą, lecz i największą odgrywa Na tsgorocznem walnem zgromadzeniu 
rolę w politycznem znaczeniu książki, Wszak prsy- | akoyonaryuszy banku austro-węgierskiego po- 
toczone rozprawy wyszły nietylko z pod piór naj- Í nowi sią znów walka, jaką od kilkku lat jaż 
lepszych, ale i od ludzi najlepszych, których po- | prowadzą Czesi celem zdobycia miejsca w ra- 
glądy, wówczas zwalczane, dxiś już stały się w Ga- j dzie jeneralnej tego banku. By dopiąć tego 
licyi własnością poważnie myślącego ogółu. celu, skupują czeskie Kasy oszozędności i to- 
Wreszcie część ostatnia, opracowana przez | warzystwa zaliczkowe akeye banku austro- 
Józefa Milewskiego, rozmiarami najmniejsza: to | węgierskiego, gdzie tylko mogą je otrzymać, 
odpowiedź na pytanie co s tego wynikło? Nie o-| niemieekie zaś banki i Kesy oszczędności ozy- 
siągnęła Galicya samorządu zupełnego; w niektó- | nią to same i w ten sposób o każdą akcyę to- 
rych dziedzinach musiała się zadowolić ramami | czą się zacięte walki między Czechami a Niem- 
ograniczonemi, w niektórych podzielić się z rzą- | cami. W walce tej mają wprawdzie Niemcy 
dem. Leca ostatecznie w roku 1873 pogodziła się | wciąż przewagą, gdyż rozporządzają olbrzymią 
ze swojem położeniem, poprzestała na uzyskanych | większością akoyi banku anstro-węgiersk iego, 
ramach i rozpoczęła pracę organiczną, pozytywną | mimo to jednak Czesi robią powolne, ale stała 
a owocną. W roku 1866 przez namiestnictwo je- | postępy i może za lut kilka uda się im wpro- 
Szóz6 wypracowany i sejmowi przedłożony budżet | wadzić Czecha do rady jeneralnej. W roku 
kraju wynosił w dzisiejszej walucie koronowej | ubiegłym np. 148 czeskich inatytucyi zdepono- 
1,158 062 koron — budłet kraju na rok 1906 wy- | walo akcye banku austro-węgierskiego upra- 
O zadaniach, o) wniające do wzięcia udziału w walnem zgro- 


Uzęść ekonomiczna, 


postawione naprzeciw siebie 1!/, miliona i 28 mi- | 189. Kandydatem Czechów na stanowisko ozłon- 
mlionów koron w 40 latach. Autor „rezultatów“ | ka rady jeneralnej jest jak w ubiegłym roku 


jak one wzrastały do dzisiejszych sum. Nie mogąc | Wohanka. 


w roku 1866 na oświatę preliminowano | gotowa od 8'LO do 8'20, żyto gotowe od 6:00 do 


Bank rolniczy we Lwowie. (Dziś notujemy | 


owies obroczny gotowy od 6'20 do 6'40, 


warniany od 6'60 do 700. rzepak od 13-00 do 
1325, groch pastewny od 7:50 do 480, groch do 
gotowania od 8:50 do 10:00, wyka od 925 do 10-00, 
bobik od 6:30 do 6'60, koniczyna czerwona od 50` — 
do 65b'—. koniczyna biała od 45— do 60—, ko- 
niczyna szwedzka od 656:— do 75 —, tymotke od 
22:00 do 2700. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 38:00 do 
33:25, ekskontyngentowany od 21:00 do 21-25. 

Usposobienis sł bsze przeważa, jedynie co do 
roślin strączkowych stale dobre. 


TELEGRAMY „PRZECŁĄDU” 


(Depesze poranne). 

Paryż Z okazyi rocznicy wypadków w 
dniu 2%im stycznia z. r. w Petersburgu, 
urządzili socyaliści w różnych punktach Pa- 
ryża zgromadzenia , ua których uchwalono 
rezolucyę z sympatyą dla ruchu wolnościowego 
w Rosyi. Podobne zgromadzenia odbędą się jn- 
tro i pojutrze. 

Berlin. W Berlinie i wszystkich miastach 
prowinoyonalnych odbyły się wczoraj sgroma 
dzenia. urządzone przez stronnictwo socyalno- 
demokratyczne. Przyjęto wszędzie jednomyślnie 
taką samą rezolucyą, wyrażającą w pierwszej 
części sympatyę dla ruchu rewolucyjnego w Ro- 
syi, a protestującą w drugiej części przeciw 
pruskiemu trzyklasowamu systemowi wyborcze- 
mu do sejmu. Ani w Berlinie, ani na prowineyi 
porządku nigdzie nie zakłócono. 

Berlin. Biuro Wolfa donosi, $e — jak są 
dzą — sprawozdanie komisyi, dotyczące dowo 
zu broni do Marokka, będzie przyjęte na po- 
niedziałkowem posiedzeniu konferencyi w Alge- 
ciras bez zmiany ~ T 

( Depesze popołudniowe). 

Warszawa. Onegdaj o 1 w południe wpa- 
dło do kantoru fabryki wyrobów platerowanych 
baronów Henebergów, korzystając z południo- 
wej nieobecności robotników w fabryce, 11 mio- 
dych ludzi, uzbrojonych w rewolery, i grożąc 
śmiercią wszystkim obecnym w razie najmniej- 
szego poruszenia się, zabrało przygotowane na 
wypłatę dla robotników pieniądze w sumie 
1.500 rubli i zbiegło. W kantorze były podów- 
ozas dwie pracowniczki biurowe i pięciu urzę- 
dników. Urzędniey ci jednak pod grozą luf re 
wolwerowych stali przerażeni, tembardziej, że 
jeden z rabusiów strzelił parę razy w sufit. Na- 
pastnicy nie zdążyli zabrać wszystkich pienię- 
dzy, leżących na stole, których ogólna suma 
wynosiła 2.400 rubli. Mianowali się oni ozłon- 
kami partyi anarohistyczno komunistycznej. 

Algeciras. Projekt regulaminu obrad kon- 
ferencyi marokkańskiej został wydrukowany i 
rozdany ; dla delegatów marokkańskich prze- 
tłumaczono go nawet na język arabski. Do- 
tychczas w pracach konfarencyi nie ujawniła 
się żadna trudność. Proceder obrany do tych 
prac, daje znakomite wyniki. Wszyscy delega 
oi, jak się zdaje, ożywieni są jak najlepszemi 
chęciami, a znoszą się z sobą w formie jak 
najżycziiwszej uprzejmości. 

Warszawa. Rozstrzygnięty został konkurs 
Prseglądu filozoficznego. Nagrody po 500 rubli 
otrzymali: dr. Jan Łukasiewicz ze Lwowa za 
pracę pod godłem „Arceo psychologiam*, oraz 
dr. Julian Ochorowicz z Warszawy. Przezna- 
ozono do druku prace' pp. Ntanisława Bobiń- 
skiego z Warszawy, Stanisława  Kobyłeckiego 
£ Getyngi, Władysława Kozłowskiego i Jakóba 
Lewkowicza z Warszawy. 

Moskwa. Otwarto tu zjazd marszałków 
szlachty. Przybyło 70 osób. Prezesem wybrano 
księcia Trubeckiego. Utworzono komisyę dla 
sprawy całości Rosyi na kresach. 

Lendyn. Członkowie niezawiałej partyi 
robotniczej uchwalili utworzyć własną grupę i 
nie solidarysować się ani z partyą liberalną ani 
z konserwatywną. 

Konstantynopol. Porta oświadczyła już 
w Belgradzie, że jeżeli unia cłowa serbsko- 
bułgarska będzie definitywnie zawarta, to Por- 
ta nie zatwierdzi traktatu handlowego turecko- 
serbskiego, poniaważ w czasie rokowań 0 ten 
traktat nie wiedziała woale, że zostanie za 
warta unia cłowa serbsko-buigarska. 

Warszawa. W sobotę wieczorem policya 
dokonała w wielu domach rewizye i areszto- 
wała mnóstwo osób. Na Lesznie w dwóch do- 
mach aresztowano po kilkanaście osób. Między 
godziną 7 a 8 wieczorem do cyrkułu zamkowe- 
go przyprowadzono pod strażą wojskową prze- 
szłe 100 osób. 

Wilno. Rada miejska wybrała komisyę, 
mającą opracować projekt wprowadzenia we 
wszystkich szkołach wileńskich wykładu języ- 
ka polskiego. 

Kraków. Sędzia śledczy dr. Nowotny wrócił 
z Brzeska, gdzie przeprowadzał dochodzenia w spra- 
wie kradzieży u tamtejszego starosty ji w biurach 
starostwa. Okazało się, iż złodziejem był lokaj 
starosty, a mial on kilku wspólników w tej zbro- 
dni. W biurach starostwa ukradli oni 4.000 kö- 
ron, a u starosty 11.500 koron. Sędzia śledczy 
zaaresztował dziewięć osób i odstawić kazał do tu 
tejszago więzienia, 

Ługos (na Węgrzech). Strejkujący robo- 
tnicy fabryki żslaza w Namborhegy zaatako- 
wali żandarmów, wysłanych tam dla utrzyma- 
nia porządku i dali kilka strzałów. Žandar- 
mi dali salwę i 7 robotników zabili, a 40 
zranili. 

Petersburg. Prawit. Wiestnik ogłasza szcze 
góły wykrycia w miesiącu grudniu tajnych labo- 
ratoryów i fabryk bomb, oraz materyałów, wykoń- 
czonych już bomb i broni wszelkiego rodzaju, z 
czego okazuje się, jak wielkimi były rozmiary 
przygotowań rewolucyjnych. Ogółem znaleziono w 
wieln miastach rosyjskich, w tej liczbie w Peters- 
burgu, Moskwie, Kijowie, Odessie i Wilnie, ośm 
laboratoryów i fabryk bomb, 258 gotowych bomb 
i wiele jeszcze niewykończonych, około 2000 fun- 
tów prochu, przeszło 4000 fontów dynamitu i 
wielką liczbę nabojów. 

Na dworcu w Moskwie i wzdłuż linii Moskwa. 
Riazań znaleziono 100.000 nabojów, w Jekateryno- 
sławia dwa wagony nabojów i broni wszelkiego ro- 
dzaju, tndzież jeduą armatę, w fabryce Prochow- 
skiej w Moskwie trzy angielskie karabiny ma- 
gzynowe. 

Wiedeń. Na ogólnych andyencyach przyjął 
dziś Cesarz między innymi: metropolitę X, Szepty- 
ckiego wspólnie z biskupami XX, Czechowiczem i 
Chomyszynem, oraz posłami Romańcznkiem i Koro- 
lem, tudzież komendanta korpusu z Krakowa Hor- 
setzky ego. 


HOTEL GEORGE'A. 
i >a iscotai dnja Z2stycznia. Hr. 8. Grabow- 
' aki z Polanki. Hr. H. Kcnarski z Grochowiec. Hr, 
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J. Sobański z Rosyi. Hr. A, Szeptycki s Łaszczo- 
wa. A. Gorayski z Moderówki. F. Gniewosz z No- 
wosielec. Z. Cbertyński z Hajcza. W. Małecki s 
Turad. J. Rylska z Krakowa, Dr. M, Kaczanowski 
z Kijowa. B, Banis z Krakowa. J. Lumpp z Tur- 
ki. F. Berger z Tryestu. B, Berger s Zagrzebia. 
Z. Mochnacki z Toustolnga. * 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryscaki. 
Poerwssoregdny hotel s komfortem ursyizony, pil- 
zneńska resłauracya s pokojem do świadań, cuki vnia 
w miejscu. 

Źrzyjechali dnia 29 stycznia. L. Tabąaczyński 
z Warszawy. A. Głerway, M. Rosenberg i M. Ei- 
senberg z Budapesztu. H. Goldlust z Czerniowiec, 
E. Brett z Ottynii. 8. Hochmann, M. Zenink, L. 
Frisch. S. Armuth, O. Miinzer i 8. Abeles z Wie- 
dnia. 8. Obuszkiew'cz z Starego Sambora. B. Bo- 
gucki z Żywwa, J. Sawicki ze Lwowa. F. Niewia- 
domski z Dembicy, W. Korostyńscy z Sokala. F. 
Drobniak z Borysławie, J Jaworski, W. Belke i 
W. Plawski z Rosyi. H. Śliwiński z Mary: mpola. 
S. Tabora z Rzeszowa. A. Krzeczkowski s Krymu, 
J, Isenberg z Krakowa. Z. Styber z Zagórza. A, 
Richter z Berlina. W. Bem z Szuchy. M, Skrsy- 
szowscy z Kurowio. W. Sowiński z Nowego Sącza. 
W. i B. Bodnar z Krechowic, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT 8ZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 32 stycznia, M. br. Błażow- 
ski z Nowosiółki. T. baron Horoch z Rosyi. Pp. 
Zarańscy s Drohobycza, Dr. 58. Angerman z Prze- 
myśla. S. Zawistowski s Supranówki. X. L., Pastor 
z Biecza. W. Pieniążek z Lipinki. P. Garapich e 
Cebrowa. Dr. S. Haczewski z Kołomyi. Dyr. H. 
Hahn z Wygody. W. Moruwski ze Stanisławowa, 
Dr. Landesberg i dr. S. Czykaluk z Tarnopola. A. 
Urich z Wiednia. K. Abgarowicz z Żydaczowa. G. 
Kozierowski z Grybowa. O. Karska z Łuki małej. 


W. Żurowski z Olszanicy. B. Mmiałowski ze Bto- 
janiec. 
ZE RE |. 0] 


Wadesłane. ' 


$Babrzykę ta mie pochcdsi do Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie Żadnej odpowiedzialnóści. 


Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i mięsa, udziela uetnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędow. od 8—3 popoł. 
Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie. 

Rok założenia 1853. 


Dom bankowy | Kantor wymiany 


pod Śrmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzódaje wszelkie pasiery wartościowe, monety, 
przekasy sagraniczne itp. i poleca do ciąsnienia 1 lutego 
PROMESY 


na losy państwowe s r 1860 exłe po koron 85 i na piąte 
części tegoż losu po koron 18. 


Główna wygrana E. 600.000, a wsgiędnieK. 120.000. 
Wydawnictwo gasety lcsowań „Nadziaja”. 


= Budapeszt 20 stycznia. (Gielda zbożowa). 
(Kursaa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 17:10 - 17:12, na październik 
1688—16'90; żyto na kwiecień 18-94—18 96; 
owies na kwiecień 1482—14'84; kukurudza na 
maj 1906 r. 18:88—1890. — Rzepak na sier- 
dień 2800—2820. — Oferty na pszenicę: mier- 
psze. — Chęć kupna : mierna. — Usposobienie: 
spokojne. — Pogoda: żnieg. 

Giełda południowa (godzina 12 minnt 30), 
Wiedeń 22 stycznia. i 

Marki 11760, renta majowa 100*05, węgierska 
renta koronowa 8620, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
67475, węg. zakl, kred. 79250, anglobanku 825.00, 
union banku 563 00, bankversinu 564% 25, landerbanku 
443 00, kolei państw. 667'00, lombardy 120 75, akcye 
kolei Elbetha] 44500, fabryki broni 666 00, tyto- 
niowe 000 00 alpiny 52850, Rima Muranyi 527 00, 
prag. Tow. żel. 2608 00, icsy tureckis 14950, ruble 
251 26. Usposobienie: spokojne, 

Lwów 232 ;stycznia. (Ż iaby kandlowej). 

Obliczeuia w %ninoie koronowoj. 

Akcye ra sztukę: Kolej gai. Karola Ladwiha pe 
400 Koron —.— do ——, Kolej LwowskosOsern.-Jashs 
po 400 kor. *80,— do 586.—, Banku hipotecznego po 
100 słr. 553.00 do 568.00, Akcyę garbarni w Rzeszowie 
po 406 kor. Tow, budowy wagonów 
w Banoku po 500 koron — 80) Banin dls bancin 
i przentysłu po 406 k. do 260— 

Listy zastawne sa 100 K: Banka hipov. ge 
5 proc. los. w 50 lat. x 10 proc. prera. 1411:50 do 000,40, 
41 pół proc. los w 50 lut 10060 do 101:80, 4 roc. lot 
w 80 lat 2850 do 99-29 Banku kraj. 4 i pół pr o lor w 
51 lat 10090 do 104.60, Banku kraj. 4 proc. los w 57 la» 
9310 do 98.80, Tow. kred. Gal. ziemakio 4 proo. (I emi: 
eya) 99 00 do GOCO, 4 pros, jcs w 41 i pół laiach 90-00 
do 0000 4 proc. los w 56 lat 9890 do 93:80. 

Obligi ma LUO K.: Gali. fund. propinacyjnego 4 pre 
99.60— 10080 Bukowińskiego fand. prop, 5 proc. 104,80 
do—.—. Koman. Bankn kraj. 4 i pół proc. (Biej emisy:) 
00.00—00.00. Komum. Banku kraj. (£ej em.) 280.00 do 
69.70. Koiejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowa 
po 200 koron 99.09 do 9970. Psłycski kraj z roku 1878 
41/, proo, —,— do —.—. 4 proc, s 1898 r, 83.00-99.70 
miasta Lwowa 4 prow, po 200 koron 8780 do 96. O 
41/,4/% po 200 koron 100.50 do 101.40. 


O a T RAEC W | 
Ruch poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1305 według czasu środkowo - earopej- 
skiego. 


Przychodzij do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 130, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50" 

Z Rseszowa: 10.35, 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.56 
5.80, 10.90*; na Podzamcze: 2.15, 7.06, 11.88, 5.15. 
10 0ż*, 

Z Oserniowiec : 12.320*, 1.40, 6.10, 5.45, 9.10% 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanisławowa 8,0b. 

Z Rawy i Bokala: 7.560. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.88. 

Z Ssmbora: 8.16, 1.50, 9.20%. 

Z Ławecznago 728, 11:45, 10:50* 

Z Tnohli 8'45 (od 1*|6 do 8C|9) 

Z Bełzca 5-00. 


Odechodzą z6 Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15%, 8.85, 6.85*, 11.00 

Do Rzeszowa: 4.10. i 

Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.7), LUGG, 9.009, 
11.05*; s Podzamcsa : 2.43, 6.48, 11.15, 9,28%, 1 2<* 

Do Oxzerniowiac: 2.51*, 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 

Do Stryja: 11.10*. 

Do Rawy i Bokale: 7.80”. 

Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 

Do Samborh: 9.00, 4.30, 10.55*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 5.50, 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* (oå 1/5 da 8/5). 

Do Ławocznego 7.80, 2.55, 6.25%, 

Do Bełzca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane 54 lterain! 


ustami; pociągi nocne oznaczone 34 gwiasdkę. Pora 
mocna liczy się od godz, 8 wie:sór do 5 min. 59 rano. 
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wm PRL. Paea Mm W A A a A A a a A 


we Lwowie 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu  Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


NTOR IIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Ubezpieczanie losów 


przed stratą z powodu wylosowania. 


Zlecenia giełdowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj co do pewnej i korzystnej 


JILiqp Ba zacji Ic a pi taió ww”. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wyplaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. 


Oddział depozytowy 
PRZYJMUJE WKŁADKI 


i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na nie zaliczek. 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 
i innych papierów podlegających losowaniu. 
Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez» 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


segama Spik wydawnicze i ple w akowie 


(Rachunek w o. k. Urzędzie pooxt. kasy Oszczęd, l. 68057). — Telefon l. 829, 
Fierich F. X. Nauka o sądach cysil Milewski J. i W. Czerkawski. Po- 
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polea Gukry i marmolady rosyjskie. 


Przeszło 100.000 siły konia 
w Zakładach ssąco-gazowych 


naszego systemu w ruchu. 
Minimalne zapotrzebowanie mareryału opałowego. Najtań. 
sze koszta ruchu. 


Handei win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryac«im 5 Hotel Francuski. 


geozznzoznzaztewcg Na myszy polne | 


. Jp=E || 
Soocooo00000000000Ż Trucizny na myszy polne Now OSC e 
Wyborny mióńć deserowy kuracyjny|Gałki fosforowe 


la ania 
po 8 kor. „rarytas“ miodoborów po 6 kor.|OQwie8 stry-hninow;, obiuskany, dla amatorów wypalani 
6' hal. sa 6 klgr. franco, Miód w pla |fKoskol trujący tylko myszy, nie ssko- Rzeźbo-wypalanie (Vieftbrand) 


h i ilna. II. Pra-| iityka ek i Dwa to 16.— 3 À Ą r l 
nyob À gra sdara oymilna Tom IE e| aria arenie Dea way, 18> | aria i kę S Ear Wieza parida Zaje any ali nra enie =" zedanotj de tegoż wypala 
o Stronach i Zastępcach . `. B—StesiakL Gudsinu. Powiaść pruska 2.— ei a piiga «a 80 ry rj zi Pszenica p t ee e: inia w wielkim wyborze na 
Poprzednio wydany Tom I, . 8—|Btasiak L Trzecie humoreski . 2— | 9 modzie darmo. Korzeniewiez owm- WIEK składzie u 


nanos iwanczany. 


órski P. Z ejmowania I|Tarnowski St. Historya literatury z 3 z l ii f , | jl n . 

zje SN róora, II. Materya-| polskiej. Tom VI ozęść I (Wiek XIX W iJi z ogroriem z komforiem wowska NIA CHEMICZ, Ji len Alo ze 0 Hiibnera 
ły. Kartka z kroniki sejmowej. Dyska-| 1 50—1862). a teia urządzona na sprzeda no ) o] 
sya o Zakopanem , . LS0jWitanowski M R. Kłodawa i jejoko | mh do wynajęcia Szymonowi-|Pre, zamówieniu należy dołączyć pozwo: we Lwowie. 


Herold Poiski. Csasopismo naukowej lice pod względem historyczno-lado- | czów 7. lenie władzy politycs. 
illastrowene, -oświęcone i.8 a!dyce pol-| xnawczym. Z rysunkami oryginal. J. 
skiej, p d redakcyą Prof. Franciszku| Olszowski go a , o. PE 
Piekos ńskiego Rok 1:06 156-—|Wołyniak. Z przeszłości powiatu Woł- 

Jaka jest nasza główna wada narc-| kowyskiego . e $ A <a.3.— 
dowa? Praca konkursowa przez autora|W pięćsetną rocznicę założenia : la- 
„Kilka myśli o pessymizmie*. Wyda-| sztora Bołego Qała ne Kaśmiersu w 
nie tr'ecie poprawione i pomnożone 1 —| w Krskowie 11% 1905. Szkic dziejów 

Kiecki W. Sprawa wyższego wykształ | opactwa XX Kanenitów Re.ularnych 
cenie roiniazego w świetle poglądów| Lateraneńskich: Z 9 rycinami 1.40 
naszych rolników . ; x . L60[Wybóp anegdot. Zawierający przeszło į 

Kortum K. A. Jobsinia. Epopea komi-| 8.6 0 najlepszych pouczających an = 
czna w trzech częściach. Z przedmową) gdot, dowcipów, pieśni i wierszy o ko- 
i w przekładzie F. Piestraka. Z ory-| bietach, sędziach, lekarzach, z b'cia 
ginelnemi ryo 8 duchownych, wojskowych, odpo" 
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Pena Aring. n o eea > 
Filia e. k. aprzywilejowanego austryackiezo 


Zakładu kredytowego 


dla handlu i przemysłu, we Lwowie 


Wyrabiam police asekuracyjne 
w świ-towej ins'ytucyi Ubespieczeń na- 
wet odrsuconym przes inne Towar y- 
stwa Lwów posttach Nr. 53. 

Syriusz Lwów, ul. Trzeciego Ma- 
ja :. Kawy palone surowe i herbaty. Je 
ny przystępn.. 


Karetka i Fajeton 


wyrobu wiedeńssiego OGrax para kcni z 
uprzę!'ą dc sprzedania. Wiadomość w 
sklepie Jana Bremilskiego. 


KARL KREJCAR, zastępstwo LANGEN & WOLF 
, Lwów, Jabłonowskich 2. 

wszelkie używane wielkości do 10) IP. sawsza w robocie i dostarcza sią 

teszwłooznie, 


Towarzystwo domowych robót pończo- 


Kożmian $8. Podróże i Polityka. Ze-| i t d. Wydanie drngie . A 
szyt III. 3 à A 5 „. 4 |Zubrzycki J. Zwięzła historya s:tuki 
Treśc. Paryń podosas wystawy, Z Włoeh| od nejpierwszych jej zaczątków po cza- 
do Aten, Konstantynopol, Zofia iBeigrad'| sy najnowsze. Z 107 rycinami w te- 
Łubieński F. Do Monaco. Powieść 3.| kácie p A 4 
Tomy « A a . 6.—! W oprawie płdciennej 


ANDRZEJ ZAMOYSKI 


„Moje Przeprawy“ 


Pamiętnik o czasach powstania listopadowego (1830—1831) z autografu 
wydał, opatrzył wstępem i epilogiem, oraz przekłedem fragmentów fran- 
cuskich oryginału 


Oryginalny francoski koniak 
kuracyjny cała butelka zł. 3,50, 
pół 1.80, ćwierć 1 zł poloeahan 
del Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul Batorego 2. w ysyika 
od 2 butelek do każdej miejsoo- 


wości. 
s o nosa, Ręczniki i 
Chustki Świerki najtaniej tylko 
u W. SEDLACZKA 
Lwów, Plac Kapituiny 8. 


Małżeństwo: 
Starszy, uczciwy mężczyzna, kawaler na. 
stałem stanowisku, z powodu braku zna- 
joraości. pragnie poznać pannę z 
dobrego towarzystwa, sieroię, 
religijną, przyst jną. intelige tną 


wydaje codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
w godzinach od 9 do 12 przedpołudniem i od 
3 do 4 popoł. 


Książeczki wkładkowe 


z 3'|o oprocentowaniem 


Na żądanie wypłaca kwoty do 5000 kor. je- 
dnego dnia i na jedną książeczkę bez wy- 
powiedzenia. 


szkowych. Posaukojemy osób pici obojga do ro- 
bót trykotowych na naszej maezynie. Prosta i 
, Ssybka robota domowa przez cały rok 
Wiadomości przygotowawcze zbyteczne. Od 
niema wpływu, sprzedajemy roboty. 


Tow. domowych robót pończoszkowych. 
THOM. H. WHITTICK I Sp. 


Jasny płomień! 


Długotrwałe Światło! 


Najlepsza Jakość! 


Liczne naśladownictwa etykietowania raszych od 70 lat nananych świac 
Milly (Milly Kersen) zmusiły nas do zmiany etykiety, której wzór po- 


dajemy. 


Praga, Petrske namesti 7 — 587. 


ległość 


ALEKSANDER KRAUSHAR oe. i dobrze wychówaną, po az zorze FA kaos isdka WSR 
EOE nie = i = ieku vo . = e li Nadworal 
Cena koron 6.—, z przesyłką pocztową koron 6.55 h. BITEJ 26 lat, pronat a T Kupuje 1 sprzedaje Fabryta dra ts poo LE Nudne dowej | 


Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska 
w KRAKOWIE. 


Ni = ŻĄ 0 
Ć Z EK Puekerz pálka 


"PAROWĄ FABRYKA CZEKOLADY CUKRÓW KERBATNIKÓW 
wr Lwowie. .7/62602/600 zoóycią : 


Zamówienia 


LADA 


Z prowincyłi 
załatwia się 


odwrotnie. 


~ 


Ocianzezony dypiomem honorowym i srebrnym medzlem na wystawie kucharskiej 
we Wiednia Kazimierz Wysokiński, kuchmistrz warszawski i właściciel 


Restauracyi myśliwskiej 
we Lwowie, róg ul. Teatralnej i Skarbkowskiej kmachu Skarbkowskiego, polsca 
Bzan. PT. Pabliosności swą rs:stanracyę i pokój do Śniadań, Świeże prsekąski 

w . zimne i gorące najtaniej. 4 M 

Wyśmienite piwo pilzneńskie BB, 
Przyjmuje samówienia na bankiety, obiady, kolacye waselne i t. p. 


- Redaktor odpowiedzialny Wacław GSasłowski. 


dm mamaa E 


żeństwa Za ścisłą dyskrecyę ręczy się 
słowem honoru. Rzecs traktuje się seryo. 
Łaskawe sgłoszenia do 29 b. m. pod a- 
dresem „ideał — 15“, Kraków, Poste 

restante. Pośrednictwo wyklnosone. | 


I Ekonom 
| śonsty, bezdzietny ze a:kołą rolniczą 
s chlubuemi świadectwami lat 88, smieni 
posadę od i5 lutego lub od 1 merca 
J. K. pos. rest, Podliski małe. 


— Legitymacye 


starspolskiego aziacheetwa 


uczciwie przeprowadza, podania oð PRA 


godności dworskie przygotownuje, 
dokumenty rodzinne odszukuje o 
soba godna zaufania. 
Adres: „Sz. Sz. N. 184* 
poste rest, Kraków. 


Herbatniki znakomite! 
wyrabiane oodzień świeże w kil- 


kudziesięciu gatunkach funt po 
90 centów poleca 


H. Treter 
parowa fabryka czekolady prau ul. Ko: 
pernika |. 3. 


wszelkie papiery wartościowe i monety po kursie 
dziennym bez doliczania prowizyi, wydaje przekazy 
i akredytywy na zagraniczne miejsca, przyjmuje zle- 
cenia giełdowe, bierze w przechowanie papiery war- 
tościowe i udziela na nie zaliczek. 


dż 


Księg 


A RA UK 
niczej Polskiej w Krakowie 
otrzymała na skład i ;oleca 
świeżo wydany czwarty i ostatni zeszyt dzieła 

STANISŁAWA KOŻMIANA 


Podróże i polityka 


yen 


RE TANTS 
rnia Spółki Wyda 


TRĘŚC: Z Wiednia w ostatnim roku stulecia. — Powszeohua wystawa W 
końca stulecia. — Z Rzymu pod koniec Jubileuszu 1800 r. Zeszyt Éi 
ten, voświęcony ostatniemu rokowi poprzedniego stulecia sajmuje fi 
się przeweżnie Wiedniem, dworem, towarzystwem, obyczajami i zwy- (3 


ezajumi stolicy. 


Cena kor. 4.— z przesyłką pocztową kor. 4.45 h. 2 


Do nabycia sa pośrednictwem każdej księgarni. 


Papier z fabryki Bram Fialkowakich. 


WAY 


SUM 
Sep. i) Nasladowniotwo zabroniose 


Krakowski Zaklad Witraży oszkleń ar 
Fabryka mośkiki szklannej 


Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH 


o 
SO 


Etyklata | nazwa „MILLY* 
prawnie zaałyzeżone. 


Ostrzeżenie 
przed naśladownictwem! 
Nasze etykieły, słowo Milly, jakoteż marka słońce są 


prawnie zastrzeżone. 


tysty 


Qram 
L Jakdáci 
Te Karda twliesa jag zaopa:rzona 
piaargolg „MILLY 
jekrannym „BŁONCE 


i znakiem 
NOE“ 


cznych 


